




W bezpośrednim sąsiedztwie ośrodka, w zasięgu 

krótkich spacerów, można znaleźć kilka interesu-

jących obiektów, jak ten, którego opis znalazłem 

w internecie: „Jednym z nich jest uroczysko Joście 

nad Świdrem, pod wsią Głupianka. Na leżącym tu 

ogromnym głazie już w czasach przedchrześcijań-

skich składano ofiary w czasie wiosennego zrówna-

nia dnia z nocą. Tradycja ta utrzymała się do czasów 

współczesnych. Kościół, nie mogąc jej zwal-

czyć, włączył ją do kalendarza świąt chrześcijań-

skich, a koło kamienia ustawiono krzyż i kapliczkę.  

Od wieków w Niedzielę Wielkanocną ludzie składali 

tu ofiary, które najstarszy mieszkaniec Głupianki roz-

dzielał między ubogich. Obrzęd interpretowany był 

jako akt chrześcijańskiego miłosierdzia wobec ludzi 

potrzebujących pomocy. Składanie ofiar nie ustało 

nawet po 1906 roku, kiedy to głaz został rozbity na 

polecenie proboszcza z Kołbieli. Tradycja ta żywa 

była jeszcze w latach 70. XX w., a do dzisiaj w Wiel-

kanoc odprawiana jest tutaj msza święta”8. 

Patrząc na zachód wprost z bramy pałacu, pośród 

zalewowych łąk na niewielkim wzniesieniu terenu 

dostrzec można sporą kępę drzew. Podobnie jak 

w innych regionach Polski, nosi nazwę „szwedz-

kiego okopu”. W rzeczywistości są to resztki wału 

ziemnego i fosy, pozostałości po wczesnośrednio-

wiecznym grodzisku.

Idąc z parku w górę rzeki, możemy natknąć się na 

kamień informujący o prowadzonych tu w latach 

sześćdziesiątych pracach archeologicznych. W tym 

miejscu odkryto cmentarzysko grobów kloszowych, 

datowane na V-IV w. p.n.e. Bardziej znane stanowi-

sko znajduje się w pobliskim Transborze.

Należy wspomnieć również o drewnianym dwor-

ku w oddalonej o dwa kilometry od Dłużewa Rada-

chówce, należącym do warszawskiej rodziny Szlen-

kierów. Dom upodobali sobie filmowcy. Najpierw 

z powodzeniem zagrał w Pannach z Wilka Andrzeja  

Wajdy (1979), a potem pojawił się w kolejnych fil-

mach: Białym małżeństwie Magdaleny Łazarkiewicz  

(1992), Sławie i chwale Kazimierza Kutza (1997),  

Prawie ojca Marka Kondrata (1999).
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Obecnie
Ponad dwadzieścia lat działalności domu plenero-

wego Akademii Sztuk Pięknych sprawiły, że stał się 

on ważnym ośrodkiem kulturalnym. Przede wszyst-

kim służy społeczności akademickiej. Wszystkie wy-

działy uczelni, realizując swoje programy, odbywają 

tu coroczne plenery. W Dłużewie przeprowadzane 

są warsztaty i spotkania studenckie o charakterze 

międzynarodowym. W obu wypadkach placów-

ka jest więc przedłużeniem działalności dydak-

tycznej szkoły. Pełni również rolę integracyjną dla 

środowiska studenckiego, jest miejscem spotkań 

i aktywności poza szkolnej, na przykład wyjazdów 

organizowanych przez koła naukowe. W domu 

plenerowym odbywają się spotkania programowe, 

także z udziałem kadry szkół artystycznych z in-

nych ośrodków akademickich, oraz szkolenia dla 

pracowników uczelni. Wobec stale zwiększającej 

się liczby studentów ASP (powstał nowy wydział, 

nowe katedry, rosną limity przyjęć na rok pierwszy, 

niektóre wydziały otworzyły studia niestacjonarne) 

powyższe zadania wypełniają przeszło połowę roku 

kalendarzowego. 

W budżecie domu plenerowego uczelnia zapew-

nia około 50% środków, resztę ośrodek wypra-

cowuje sam. Oferta skierowana jest do podmio-

tów zewnętrznych, realizujących tu rożnego typu 

pobyty edukacyjne, plenery itp. Swoje warsztaty 

przeprowadza od lat Laboratorium Psychoedukacji 

z Warszawy. Dłużew odwiedza regularnie kilka or-

ganizacji pożytku społecznego: Fundacja Wspól-

na Droga (wspomagana m.in. przez ASP) ma tu 

swoje plenery dla niepełnosprawnych umysłowo, 

odbywają się szkolenia Fundacji Rozwoju Dzieci  

im. Komeńskiego.

Od dwóch lat Związek Buddystów Czan (grupa bud-

dystów praktykująca czan – chińską odmianę zen) 

organizuje w Dłużewie odosobnienia, ostatnio już 

dwa razy w roku. Na spotkania, które prowadzą mni-

si z Dalekiego Wschodu, przyjeżdżają chętni z całe-

go świata. Na czas odosobnienia ośrodek milknie, 

nawet personel porozumiewa się szeptem.

Dom Plenerowy otwarty jest również na potrzeby 

lokalnej społeczności. Odbywają się tu okoliczno-

ściowe spotkania władz gminy, miejscowych or-

ganizacji społecznych, miłośników historii regionu. 

Częstym gościem są harcerze 14. Drużyny Harcer-

skiej stacjonującej w pobliskiej wsi Ptaki.

Aby sprostać rosnącym wymaganiom, placówka 

stale się modernizuje. Ostatnio ze środków europej-

skich, solidarnie wywalczonych przez pracowników 

różnych jednostek naszej uczelni, przeprowadzono 
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gruntowny remont pawilonu dydaktycznego. Pra-

cownie, które postawiono w latach sześćdziesiątych 

na miejscu dawnych kurników, wyglądają jak nowe. 

Praca dla społeczności akademickiej i wspieranie 

działań kulturalnych stały się priorytetem ośrodka. 

Marzeniem kierowniczki domu plenerowego jest, 

by mogły w nim również odbywać się kameralne 

(na miarę możliwości) spotkania muzyczne. Sądzę, 

że dom rodzinny Józefa Kańskiego na to zasługuje. 

Wojciech Małolepszy – prof. nadzw. ASP w Warszawie. 
Prowadzi Pracownię Projektowania Produktu na Wydziale 
Wzornictwa. Pełni funkcję prezesa Stowarzyszenia 
Projektantów Form Przemysłowych.

O t w a r c i e  p r a c o w n i ,  l i s t o p a d  2 0 1 0 .  F o t .  G .  S t r z e l e w i c z

W  m a j u .  F o t .  G .  S t r z e l e w i c z
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Twarda ławka 
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1zny dla niego sposób. Jedli, siedząc wokół stołu, 

relaksowali się, spędzając czas w grupach i in-

dywidualnie, dowolnie zestawiając ze sobą me-

ble oraz ustawiając je w różnych miejscach parku, 

według potrzeby. Niektórzy zostawiali na stole krót-

kie listy, w których dziękowali za realizację, czasem 

podkreślając, że przestrzeń publiczna potrzebuje 

takich użytecznych miejsc, sankcjonujących wy-

godne i niezależne spotkania w przestrzeni miejskiej.

Analiza losu Remiksu Spotkań wymaga wzięcia pod 

uwagę wielu czynników sytuacyjnych i lokalnych. 

Należałoby po pierwsze przyjrzeć się faktowi zniszc-

zenia zestawu. Zjawisko to związane jest z kondycją 

pewnej grupy mieszkańców Warszawy, stosunk-

iem do przestrzeni publicznej i jej elementów, do 

wspólnej własności. Rodzi się pytanie, czy grupa ta 

W sierpniu 2010 roku ustawiłam zestaw żółtych domowych mebli – Remiks 
Spotkań – w stołecznym Parku na Książęcem. Nielegalnie. Zestaw składający 
się z mobilnych, nieprzytwierdzonych do podłoża: stołu fotela, kanapy, 
krzesła i stołka przystosowałam wcześniej do zmiennych warunków 
pogodowych. Drewniane meble pokryłam farbą impregnującą, elementy 
materiałowe dwiema warstwami folii w płynie, warstwą farby akrylowej 
i kolejną warstwą folii, by ochronić ubrania użytkowników przed ewentualnym 
zabrudzeniem na żółto. Wszystkie elementy Remiksu Spotkań zebrałam od 
mieszkańców Warszawy, którzy nie potrzebowali ich już w domach. Kontakt  
z donatorami nawiązałam dzięki rozwieszonym setkom ogłoszeń, poczcie 
pantoflowej i facebookowi. Po przygotowaniu mebli i ustawieniu ich w parku, 
umieściłam przy nich napis opisujący Remiks Spotkań i przedstawiający go 
użytkownikom jako zestaw mebli do użytku w parku – do relaksu, grupowych 
spotkań i posiłków, gier, do spania, romantycznych momentów 
i jakiegokolwiek innego, kreatywnego użytku.

Ani policja, ani straż miejska nie zareagowały 

na intruza – nieludzkiego i nielegalnego aktora, 

meble nie zostały usunięte z parku przez służby 

porządkowe. Korzystali z nich natomiast mieszkańcy 

Warszawy, do późnej jesieni. Niestety brak reakcji 

policji czy straży miejskiej nie wystarczył by me-

ble przetrwały. Niebezpieczni dla zestawu okazali 

się ostatecznie niektórzy jego użytkownicy. Pew-

nego dnia zniknął stołek. Pozostałe elementy były 

stopniowo niszczone, choć starałam się bywać 

przy zestawie codziennie i czyścić go, zszywać, 

ratować. Nie udało się jednak uchronić sofy od 

kolejnych cięć, fotela od zmasakrowania (ewident-

nie zniszczony został przy użyciu techniki kopania 

leżącego), stołu od pomazania a obrusu od pod-

palenia. Stan mebli pod koniec października zmusił 

mnie do wyrzucenia większości na śmietnik, przy al. 

3 Maja – prócz stołu i sofy, których rozkład udało 

mi się opanować na tyle, by z czystym sumieni-

em zostawić je w przestrzeni publicznej. Z kanapy 

użytkownicy parku korzystali jeszcze w słoneczne 

październikowe dni. Dziś meble te śpią pod gru-

bymi warstwami śniegu, czy też już roztopów, 

ustawione przez kogoś pod garażami w parku. 

Wśród użytkowników znaleźli się jednak też i tacy, 

którzy korzystali z zestawu w kreatywny i bezpiec-

gotowa jest na konstruktywne przyjęcie zestawu, 

tworzącego nową, niechronioną jakość przestrzeni 

publicznej. Kwestie te stanowią bardzo ważną 

część analizy Remiksu, jednak w tym eseju ich nie 

podejmę. Kolejną składową kontekstu jest kultura 

grupowego relaksu w pozycjach siedzących w ziel-

onych częściach przestrzeni publicznej w War-

szawie. Ten typ kultury odpoczynku nie rozwinął 

się w stolicy, bo do drugiej połowy 2010 roku za 

siedzenie na jakimkolwiek trawniku w miejscach 

publicznych karano mandatem. Miasto nie ma też 

żadnych innych mebli miejskich poza klasycznymi 

ławkami, często ostatnio usuwanych pod pretek-

stem niwelowania niebezpieczeństwa – z mie-

jsc podejrzanych spotkań mieszkańców. Nie bez 

znaczenia jest ponadto fakt, że Remiks na początku 

sierpnia 2010 ustawiony został dokładnie w miejs-

cu, w którym stała wcześniej ławka, zanim miasto 

postanowiło ją usunąć. 

Aspektem losów zestawu, na którym jed-

nak chciałabym się skupić i którego znaczenie 

chciałabym w eseju omówić, jest kształt i struk-

tura designu Remiksu. Brak wygodnych i opar-

tych na wzorze kręgu, prospołecznych me-

bli w przestrzeni miejskiej Warszawy to sygnał 

dla jej mieszkańców – nadal obawiających się 4
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ponieważ nie została odpowiednio zaprojektowana 

i skonstruowana jako element małej miejskiej ar-

chitektury, pozwalający mieszkańcom spędzać wy-

godnie czas w przestrzeni publicznej i wzmacniający 

więzi między ludźmi. Forma ławki pozwala jedynie 

na chwilową przerwę w spacerze albo miejskiej go-

nitwie. Sugeruje tylko krótki odpoczynek. A że niek-

tórzy siedzą na ławkach dłużej to już inna sprawa. 

Same ławki należą w większej mierze do opowieści 

o chodzeniu – jako rodzaj przecinka w spacerze lub 

gonitwie, czy też jako narzędzie do krótkotrwałej 

obserwacji przechodniów. Nie można wokół nich 

rozwinąć opowieści o siedzeniu, a przede wszyst-

kim nie o spędzaniu czasu w grupie. Dlatego są 

nieużyteczne, nieprospołeczne w kontekście czyn-

nych zachowań społecznych. Projektanci ławek nie 

zapewniają mieszkańcom miast miejsc wygodnych 

i prospołecznych, symbolicznie sankcjonujących 

spędzanie czasu w grupie w przestrzeniach 

publicznych. Ławki nie zachęcają przyjaciół do 

wspólnych posiłków na świeżym powietrzu. Nie 

ułatwiają nawet dłuższej spokojnej rozmowy. Ławki 

prowokują głównie obserwowanie otoczenia. 

Narzędzia do uprawiania tej czynności w mieście 

są potrzebne – dowodzi tego Jan Gehl, opisując 

trzy typy aktywności pozadomowej w przestrzeni-

ach publicznych: zachowania konieczne (chodzenie 

do pracy, szkoły, robienie zakupów, czekanie na au-

tobus itp.), opcjonalne (przechadzki, stanie, opala-

nie się itp.) i społeczne (rozmowy, siedzenie na 

ławce w celu obserwowania itp.). Autor dodaje, 

że materialne zagospodarowanie przestrzeni pub-

licznych może wpływać na intensywność różnych 

typów aktywności i je powodować, oraz podkreśla, 

że przestrzenie publiczne są także laboratorium 

społecznych zachowań człowieka i wpływają na 

rozwój różnych umiejętności społecznych. Nie 

powinno się jednak ograniczać roli małej miejskiej 

publicznej architektury do umożliwiania kontaktów 

pasywnych – obserwacji otoczenia – czy odpoc-

zynku lub dialogu w niewygodnej pozycji. 

Forma ławki ma także wymiar niedemokratyc-

zny – charakter miejskich ławek sprawia, że wy-

godne spędzanie czasu (samotne i grupowe, bierne 

i czynne zachowania społeczne) na świeżym powi-

etrzu staje się czynnością ekskluzywną, dostępną 

tylko posiadaczom kapitału ekonomicznego, 

umożliwiającego posiadanie ogrodu i komfortow-

ych oraz sprzyjających spędzaniu czasu w grupie 

mebli ogrodowych. Wygodne i grupowe relakso-

wanie się w przestrzeniach publicznych Warszawy 

przy użyciu dostępnych tam mebli jest po prostu 

niemożliwe, a formy relaksu inne niż spacerowanie 

siadać na trawie – który łatwo czytać mogą 

jako element polityki zarządzania przestrze-

niami publicznymi, przyzwalającej głównie na 

przechodznie przez nie. Ten typ sygnału podtrzy-

muje – będąc współzależnym z innymi elemen-

tami wyłączania mieszkańców z podejmowania 

decyzji dotyczących okolic miejsc zamieszkania – 

i prowokuje brak zaangażowania w losy przestrzeni 

publicznych i znaczącego do nich przywiązania. 

Brak zaangażowania mieszkańców w ostatecz-

nym rozrachunku szkodzi przestrzeni miejskiej, bo 

tylko on mógłby skutkować mniejszą obojętnością 

względem publicznych przestrzeni otaczających 

prywatne zakamarki życia w stolicy. W przyszłości 

chciałabym podjąć eksperymenty umożliwiające 

zbadanie tej korelacji. Obecnie skupię się jednak na 

zagadnieniach teoretycznych, które do postawie-

nia tej tezy były inspiracją. Wróćmy więc do 

bezpośredniej analizy Remiksu jako struktury przeci-

wstawnej wobec klasycznej struktury miejskiej ławki. 

Analizując publiczne przestrzenie Nowego Jorku 

w książce City: Rediscovering the center, William H. 

Whyte stwierdza, że ławki nie nadają się do siedze-

nia1. Jest ich zbyt mało w przestrzeniach public-

znych, a przede wszystkim są niewygodne – zbyt 

krótkie i zbyt wąskie – więc często po prostu nie da 

się na nich siedzieć. Uwagi Whyte’a można z pow-

odzeniem odnieść do ławek w dzisiejszej Warszawie 

(i w setkach innych miejsc na świecie). Allan Jacobs 

i Donald Appleyard – kolejni klasycy nauk urban-

istycznych – twierdzą natomiast w Toward an ur-

ban design manifesto (1987), że „struktura miasta 

powinna zapraszać i zachęcać do życia publicz-

nego nie tylko przez instytucje, ale bezpośrednio 

i symbolicznie przez publiczne przestrzenie mi-

asta”2 „Potrzebne są – jak twierdzi Christopher  

Alexander w swoim opus magnum Język wzorców, 

opisując jak powinno się projektowane przestrzenie 

na zewnątrz budynków, by działały prospołecznie – 

ramy na tyle wystarczająco zdefiniowane, by ludzie 

naturalnie się zatrzymywali”3 w konkretnym miejscu. 

Ławki w Warszawie nie są wygodne, nie można na 

nich odpocząć. Materiał, z których są wykonane – 

twarde drewno – i ich forma nie gwarantują relak-

su. Nie działają one jako czynniki, które pomagają 

ludziom wejść w intensywny i emocjonalny kontakt 

z miejscem wokół ławki i na dłużej się zatrzymać. 

Ławka pozwala mieszkańcowi miasta usiąść 

na chwilę, nawet z kimś na niej porozmawiać – 

w niewygodnej a prócz tego niezdrowej pozycji, jaką 

przyjąć muszą siadający, jeżeli chcą porozmawiać, 

patrząc sobie w oczy. Ławka nie służy rozmowie, 
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na świeżym powietrzu były w zasadzie sprywaty-

zowane do drugiej połowy 2010 roku. Dlatego pro-

jekt Remiks Spotkań jest apelem-propozycją w sto-

sunku do przestrzeni miejskiej stolicy i wszystkich 

zainteresowanych przestrzeniami publicznymi. Re-

miks zaproponował zestaw mebli prospołecznych, 

opartych na wzorze kręgu i wygodnych, dzięki 

wykorzystaniu miękkich, domowych materiałów. 

Przejdźmy więc teraz do omówienia tych dwóch 

aspektów Remiksu w kontekście charakterystyki 

klasycznej miejskiej ławki i wpływu formy obiek-

tów na relacje mieszkańców miast z przestrzeniami 

publicznymi.

Znaczącym czynnikiem budującym dystans 

w relacji użytkowników miast z ławkami i miejs-

cami, w których są ustawione, jest pozycja, jaką 

używający ławki musi przyjąć. Techniki ciele-

sne, które użytkownik musi praktykować, siedząc 

w warszawskiej przestrzeni miejskiej przy użyciu 

jej małej architektury – powiązane z innymi czyn-

nikami – wpływają na poziom jego zaangażowania 

w przestrzenie publiczne. Techniki te różnią się 

od siebie, ale mają jedną wspólną cechę. Siedząc 

na ławce, trzeba mieć mięśnie napięte bardziej 

niż podczas siedzenia na wygodnej kanapie czy 

w fotelu – by nie ześlizgnąć się na chodnik. W Re-

miksie Spotkań można się zrelaksować na kana-

pie lub w fotelu, wybierać ze znacznie szerszego 

zakresu pozycji niż podczas siedzenia na ławce. Wy-

godne kanapa i fotel zadbają o ciało, można o nim 

niemalże zapomnieć podczas indywidualnych 

i grupowych doświadczeń. Niezależność w dob-

orze technik siedzenia i wygodnej pozycji wpływa 

na stan umysłu i samopoczucie użytkownika, po-

zwala mu na zrelaksowanie się dzięki praktykowaniu 

mniej ograniczających technik. Na klasycznej ławce, 

niewygodnej i wyłącznie biernie prospołecznej 

w kontekście Gehlowskim, siedzi się natomiast 

jak w kościele podczas nabożeństwa, czy jak na 

wykładzie albo na przystanku lub w autobusie – up-

rawia się podobne techniki cielesne, choć niektóre 

z tych czynności należą do różnych rodzajów w ty-

pologii Gehla. Jednak w czterech wymienionych 

sytuacjach meble i ich przestrzenne charakterystyki 

nie są projektowane po to, by umożliwić ludziom 

relaks, grupową dyskusję czy zabawę w pozycji 

siedzącej. Siedzenie na wykładzie czy w kościele 

to czynności oparte na obserwacji i wsłuchiwaniu 

się w czyjąś wypowiedź, na jednokierunkowej 

strukturze werbalnej komunikacji. Studenci i od-

biorcy kazania zdobywają wiedzę od wykładowcy 

albo księdza i korzystają z krytycznego myślenia, 

które uprawiają jednocześnie w kontekście tego, 

co słyszą. Siedzenie na przystanku czy w autobu-

sie to natomiast czynności pośrednie, konieczne, 

które pozwalają ich wykonawcom podjąć czynności 

w miejscach – celach, do których zmierzają. Żadna 

z wymienionych czterech czynności – w swoim 

podstawowym charakterze – nie skupia się ani na 

opartym na dialogu społecznym aspekcie momentu 

(kościół/wykład), ani na czynnym społecznym as-

pekcie momentu w sensie Gehlowskim (autobus/

przystanek). 

Drugim istotnym aspektem Remiksu Spotkań jest 

kształt, na którym opiera się ustawienie meb-

li, czyli koło. Design ten pozwala użytkownikom 

zestawu korzystać w pełnym wymiarze z czasu 

spędzanego w grupie w przestrzeni publicznej  

i w końcu rzeczywiście się w niej zatrzymać, by ze 

sobą wygodnie być i rozmawiać. Jednocześnie, 

ustawienie opartych na kręgu mebli, minimalizujące 

rolę obserwacji otoczenia, tak bardzo istotnej 

w projekcie klasycznej miejskiej ławki, symbolic-

znie sankcjonuje doświadczenia grupowe w pozy-

cji siedzącej w przestrzeniach miejskich. Meble 

te są czynnikiem nieprowokującym obserwacji 

otoczenia zewnętrznego względem grupy z nich 

korzystającej, a podkreślającym wewnętrzny, in-

tensywny, bezpośredni i intymny aspekt sytuacji, 

która zajść może pomiędzy ludźmi w przestrzeni 

publicznej. W tym kontekście Remiks przekracza 

relacje władzy wpisane w bazujący na obserwacji 

otoczenia projekt klasycznej ławki. Jeżeli bowi-

em jedyne istniejące w mieście meble są niew-

ygodne, a nawet dobre czy użyteczne tylko do 
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R.  Sommer,  Studies in Personal Space, 
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Ib idem.
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M.  Francis,  Control as a Dimension of 
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E .  H .  Zube,  Public Places and Spaces, 

Plenum Press,  New Yo rk 1989,  s .  155.

9

Ib idem,  s .  156.

kontrolowane i ograniczone. Jeżeli mieszkaniec mi-

asta chce spędzić czas z przyjaciółmi poza domem, 

powinien więc raczej pójść z nimi do restauracji albo 

do pubu. A jeżeli mimo wszystko chce korzystać 

z ławki, powinien głównie skupić się na obser-

wowaniu (cztając design ławki) i mieć świadomość 

bycia obserwowanym jednocześnie, realizować 

język niemej kontroli, zakodowany w kształcie 

i projekcie ławek. Podtrzymując porządek i wzory 

transparentności przewidywalnych i kontrolow-

anych przestrzeni publicznych, ławki są tak niew-

ygodne i nieprospołeczne w sensie czynnych 

zachowań społecznych, że oczywisty staje się 

(nawet nieświadomie, dzięki językowi ciała) fakt 

kontrolowania zachowań w przestrzeniach public-

znych, choć strażnik – jak w wielu innych sytuac-

jach publicznych i prywatnych – nie jest widzialny. 

 

W Języku wzorców Christopher Alexander, 

przywołując odkrycia Margaret Mead, pisze, 

że „ludzie, chcąc siedzieć razem, organizują się 

w koło”4. Następnie, w formie argumentu, Alexan-

obserwacji otoczenia i szybkiego zaczerpnięcia 

powietrza, interpretować je można – odwołując 

się do własnych doświadczeń z przestrzeni mie-

jskiej Warszawy – co najmniej na dwa sposoby. 

Można powiedzieć, że przestrzeń publiczna War-

szawy nie jest przestrzenią, w której spędzać można 

wygodnie czas wolny w pozycjach siedzących, 

bo nie ma mebli miejskich, które pozwalałyby na 

to mieszkańcom. Ławki pełnią wyłącznie funkcję 

przecinków w innych czynnościach i są narzędziem 

biernych zachowań społecznych. Można także 

wnioskować, że jeżeli mieszkaniec miasta decydu-

je się na korzystanie z istniejących mebli, powinien 

zająć się obserwacją otoczenia, bo przestrzenie 

publiczne są tworzone w celu krótkich obserwacji, 

pod pretekstem dostarczania mieszkańcom miejsc 

do wypoczynku. Jednocześnie grupowe sytuacje, 

które pojawiają się w obszarze ławek są bardziej 

transparentne z punktu widzenia potencjalnego ob-

serwatora tych sytuacji niż sytuacje, które zaistnieć 

mogą pomiędzy meblami ustawionymi w kręgu. Są 

bardziej przewidywalne i „bezpieczne”, bo bardziej 
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3 użytkownicy mogli przestawiać je według potrze-

by. Fakt ten pozwolił używać samotnym przechod-

niom na przykład fotela w innej części parku, kiedy 

pozostałe meble były zajęte. Nieprzytwierdzenie 

elementów instalacji pozwalało też użytkownikom 

na przesuwanie ich i dostosowywanie do warunków 

pogodowych oraz indywidualnych potrzeb prok-

semicznych. Remiks działał jako projekt elastyczny, 

który pozwolił mieszkańcom miasta współtworzyć 

wygodne sytuacje w przestrzeni publicznej. Jako 

konstrukt współgrający z potrzebami mieszkańców. 

Ruchome meble dały im możliwość siedze-

nia w miejscach i ustawieniach, w jakich chcieli, 

udostępniając użytkownikom jednocześnie trochę 

kontroli użytkowania przestrzeni publicznej (ten 

aspekt ruchomych mebli miejskich opisany został 

prze Whyte’a).

Im bardziej komfortowo ludzie czują się 

w przestrzeniach publicznych i  im bardziej 

zaangażowani są jednocześnie w konstruow-

anie wygodnych miejsc, tym bardziej dbają o te 

przestrzenie, ponieważ budują bardziej intymne 

i bezpośrednie z nimi relacje, oparte na prywat-

nych i relatywnie cennych momentach, których 

doświadczają w przestrzeniach miejskich, oraz 

na zaspokajaniu własnych potrzeb. Mark Francis, 

korzystając z odkryć wielu innych badaczy, twierd-

zi, że jedną z form wywołujących w mieszkańcach 

miast „przywiązywanie wagi do przestrzeni pub-

licznej jest włączanie ich w projektowanie i bu-

dowanie miejsc”8. Zaangażowanie takie „sprzyja 

poczuciu lokalnej własności”9 i opiekowaniu się 

publicznymi przestrzeniami. Związek poczucia cie-

lesnej wygody i przypisywania znaczenia publicz-

nym miejscom pozostaje jednak nierozwiniętym 

polem badań. Planuję podjąć eksperymenty, które 

mogłyby zilustrować tę relację. Ich początkiem 

był Remiks Spotkań bazujący na przerobieniu me-

bli należących wcześniej do mieszkańców mia-

sta i umieszczeniu ich w przestrzeni publicznej. 

Był to akt „zremiksowania” prywatnej przestrzeni, 

częściowo tworzonej przez mieszkańców według 

własnych gustów i potrzeb zarówno pod względem 

użytych materiałów, jak i wzoru kręgu – ustawie-

nia mebli charakterystycznego dla przestrzeni 

prywatnych. Popełniłam jednak podczas reali-

zacji kilka błędów, co być może przyczyniło się 

do bestialskiego potraktowania mebli, a przyna-

jmniej ich od takiego losu nie uchroniło. Użycie 

mebli bezpośrednio związanych z  prywat-

nym życiem niektórych mieszkańców Warszawy 

mogło działać częściowo jak tarcza na wandal-

izm. Ale idea legła w świetle realizacji – zbyt późno 

uświadomiłam sobie, że meble trzeba było być 

może współtworzyć z mieszkańcami, z których 

domów pochodziły i ustawić je na ich podwórku, 

czy też w bezpośredniej okolicy ich domów, w mie-

jscu wspólnie wybranym. Ustawienie zestawu 

w Parku na Książęcem zniwelowało potencjalne 

chroniące znaczenie symboliczne, bo większość 

użytkowników Remiksu nie miała żadnej prywat-

nej relacji z obiektami i nie znała nikogo, kto by jej 

doświadczył. Mieszkańcy nie byli włączeni w pro-

ces projektowania i produkcji zestawu, realizacja 

ta nie była więc partycypacyjna, więc ostatecznie 

nikt prócz mnie nie wytworzył intymnego związku 

z meblami już w procesie ich powstawania; nikt 

poza mną nie miał też na tym procesem kontroli. 

Po drugie nie wzięłam pod uwagę rzeczywistości, 

bo okazało się, że część mieszkańców stolicy nie 

jest gotowa na przyjęcie w swoim mieście ob-

cych mebli nieprzytwierdzonych do powierzchni 

i stworzonych z delikatnych domowych materiałów, 

które łatwo zniszczyć. Idea nieinterweniowania 

w domową, delikatną strukturę wygodnego i ru-

chomego zestawu okazała się zbyt abstrakcyjna 

na realia warszawskie. Interwencja ta była więc os-

tatecznie nieprzemyślana i bazowała na marzeni-

ach, utopistycznym założeniu. Jak każda utopia, 

projekt był tylko idealną propozycją, która zetknęła 

się z rzeczywistością, krytykując ją i legła w gruzach. 

W najbliższych planach mam więc projekt Remiks – 

Śródki: współpracę z mieszkańcami poznańskiego 

osiedla na Śródce i współtworzenie z nimi wspól-

nie wymyślonej, zrobionej z niepotrzebnych im już 

w domach materiałów oraz bazującej na potrze-

bach mieszkańców, małej prospołecznej i wy-

godnej architektury dla okolicy. Na podstawie tej 

współpracy i późniejszych losów jej efektów być 

może uda mi się wyciągnąć konstruktywne wnios-

ki dotyczące relacji mieszkańców, wygody, typów 

małej architektury, partycypacji w jej aranżowaniu 

i przestrzeni publicznych. Remiks Spotkań okazał 

się projektem nieudanym i nieprzemyślanym; jed-

nym z etapów na drodze do stworzenia przydat-

nych i trwałych, choć wygodnych i delikatnych me-

bli miejskich, sankcjonujących grupowe spotkania 

i wartość takich spotkań w przestrzeniach public-

znych oraz wywołujących w mieszkańcach miast 

związek z publicznym otoczeniem ich miejskich sfer 

prywatnych, który niweluje obojętność względem 

przestrzeni publicznych. 

Marta Żakowska – studentka ostatniego roku studiów 
magisterskich w Instytucie Kultury Polskiej UW. Związana 
z Instytutem Badań Przestrzeni Publicznej ASP, w którym 
współtworzyła cykl spotkań poświęconych przestrzeni 
publicznej i dwa projekty w przestrzeni miejskiej 
Warszawy. Publikowała teksty w „Dwutygodniku”,  
„Kulturze Popularnej”, „Exklusivie” i magazynie kolektywu 
The Pop-Up City. Autorka cyklu interwencji w przestrzeń 
miejską Remiks, którego najbliższa odsłona zrealizowana 
zostanie w ramach projektu Nowe Sytuacje festiwalu Malta 
2011 w Poznaniu.

der posługuje się danymi z eksperymentu Roberta 

Sommera poświęconego preferowanym miejscom 

przy stole podczas rozmów. W teksie pod tytułem 

Studies in personal space Sommer opisuje ekspery-

ment przeprowadzony w Saskatchewan Hospi-

tal.5 W eksperymencie tym wykazał, że rozmówcy 

siedzący względem siebie pod kątem podejmują 

znacznie więcej dyskusji między sobą niż ci, którzy 

siedzą bezpośrednio koło siebie, na tej samej pros-

tej. „W kole – jak pisze Alexander, komentując stwi-

erdzenia Sommera – nawet sąsiedzi są względem 

siebie pod pewnym kątem”6. Następnie dodaje, 

że aby ludzie czuli się ze sobą dobrze i rozmawiali 

dużo, „ustawienie siedzisk musi być luźne – niez-

byt formalne. Relatywnie luźna aranżacja, z różnymi 

sofami, poduszkami i krzesłami nieprzytwierdzony-

mi do podłoża, wprawia koło w życie”7. Remiks 

Spotkań (jako opozycja klasycznej ławki) dostarczył 

mieszkańcom Warszawy zestaw wygodnych mebli, 

których ludzie używać mogli, spędzając czas wokół 

stołu, jak w domu – w salonie, jadalni czy kuchni. 

Meble nie były przytwierdzone do podłoża, więc 
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O sobie i swoim doktoracie

Magdalena Idzik, absolwentka Wydziału Wo-

kalnego w zakresie specjalizacji operowej w Aka-

demii Muzycznej im. Fryderyka Chopina w War-

szawie (2000). Pod kierunkiem prof. Małgorzaty 

Marczewskiej przygotowuje dysertację doktorską pt.  

„Elementy folkloru hiszpańskiego w muzyce kom-

pozytorów Manuela de Failli i Carlosa Guastavino”.

MI: Do zajęcia się muzyką hiszpańską zainspiro-

wała mnie serdeczna przyjaciółka, Hiszpanka 

pochodząca z Argentyny, której ojciec był 

muzykiem. Przez przypadek trafiły do mnie 

nuty argentyńskiego kompozytora Carlosa 

Guastavino i chciałam przedstawić jego pieśni, 

zupełnie w Polsce nieznane, choć bardzo 

ciekawe. Zagłębiłam się w jego twórczość. Ten 

kompozytor uwielbiał ludzki głos – skompo-

nował około 150 liryk wokalnych. Zestawiłam 

twórczość Argentyńczyka (Cancines populares 

– pieśni wybrane) z twórczością kompozytora 

stricte hiszpańskiego, czyli Manuela de Falli 

(Siete canciones populares espanolas). Staram 

się też pokazać na płaszczyźnie muzyki związki 

historyczne Hiszpanii z Argentyną, bo – jak 

wiadomo – Argentyna uzyskała niepodle-

głość dopiero w XIX wieku. Mam nadzieję, 

że uchwyciłam sedno sprawy, ale to się okaże.

Zajęłam się nie tylko wpływami historyczny-

mi, ale przede wszystkim oddziaływaniem 

na kulturę Argentyny ludności napływowej 

pochodzenia hiszpańskiego, a także niewol-

ników z Afryki, Kuby i Haiti, którzy na tamtej 

ziemi stanowili swoistą „surówkę” i mieli swój 

udział w tworzeniu folkloru. Bo przecież taniec 

i muzyka potomków kolonizatorów, imigrantów 

i niewolników połączyły się w milongę, która 

z kolei, wraz z habanerą pochodzącą z Kuby, 

utworzyła tango argentyńskie. 

W swojej pracy porównuję ten właśnie folklor  

z rdzennym hiszpańskim. No i oczywiście 

śpiewam! 
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M a g d a l e n a  I d z i k

uMFCJest ich piętnaścioro1: 
pięcioro instrumenta-
listów, dwie wokalistki, 
trzech kompozytorów, 
dwóch dyrygentów 
i trzech teoretyków 
muzyki. W marcu koń-
czą dwuipółletnie inter-
dyscyplinarne Studia 
Doktoranckie w UMFC.
Opinie o studiach, 
a także muzyczne  
i naukowe zaintereso-
wania sześciorga z nich, 
wybranych losowo, 
prezentujemy w zarysie  
dzisiaj. Pozostali być 
może zaprezentują  
się na tych łamach 
sami, w bliższej lub 
dalszej przyszłości.

Ewa Barciszewska



1

Magdalena Idzik  i  Małgo r za ta Kubala 

– wokal istyka;  Ma teusz Andr zejewski , 

Adr ian Foltyn i  Michał  Zawadzki  – teo ria 

muz yki ;  Kazimier z  Dąbrowski  i  Sz ymon 

W yr z ykowski  – dyr ygentura;  Far zad 

Goodar zi ,  Marcin Gumiela i  Andr zej  Kopeć 

– kompoz ycja;  Ra fał  Gr ząka – ako rdeon; 

Mar zena Hodyr  – altówka;  Leszek 

Lo rent  – perkusja;  Michał  Markuszewski 

– o rgany;  Jul ia  Samojło  – fo r tepian 

(kameral istyka) .

Małgorzata Kubala, absolwentka Instytutu  

Muzykologii na Wydziale Historycznym Uniwersy-

tetu Warszawskiego (2000) i Wydziału Wokalne-

go w zakresie specjalizacji operowej w Akademii  

Muzycznej im. Fryderyka Chopina w Warszawie 

(2002). O związku dwojga XIX-wiecznych arty-

stów pisze w pracy pt. „Paulina Viardot – Fryderyk 

Chopin: amitié amoureuse, na podstawie wokalnej 

transkrypcji dwunastu mazurków”.

MK: Postać Chopina jest szczegółowo opisana 

w polskiej i światowej literaturze i nie będę 

rozwijała tego wątku. Paulina Viardot jest 

w literaturze polskiej praktycznie nieobecna 

(poza kilkoma niewielkimi artykułami), chociaż 

powstało na jej temat wiele prac francusko- 

i angielskojęzycznych. Córka znanego hiszpań-

skiego śpiewaka Manuela Garcii i siostra słynnej 

primadonny tamtych czasów Marii Malibran 

rozpoczęła karierę muzyczną w wieku 15 lat jako 

pianistka, dwa lata później zadebiutowała jako 

śpiewaczka. Była również znaną kompozytorką, 

autorką ponad stu pieśni i kilku drobnych utwo-

rów scenicznych i wreszcie transkrypcji utwo-

rów znanych kompozytorów tamtego czasu. 

Paulina przerobiła 12 fortepianowych mazurków 

Chopina na wysokiej klasy wirtuozowskie 

pieśni, do których teksty napisał jej przyjaciel, 

Louis Pomey. Śpiewam te mazurki, a w części 

opisowej staram się naświetlić relacje między 

dwojgiem twórców – Chopinem i Viardot. 

Poznali się prawdopodobnie w 1838 roku  

w Paryżu, kiedy Paulina zaczęła odnosić pierw-

sze sukcesy sceniczne, zaś Chopin był jeszcze 

mało znanym młodym kompozytorem i wirtu-

ozem. Zbliżyła ich między innymi podobna es-

tetyka oraz zamiłowanie do opery włoskiej i bel 

canta. Chopin uwielbiał piękny śpiew, ozdobniki 

wokalne, które często, na przykład w noktur-

nach, stawały się dla niego inspiracją. Podobno 

jedno z preludiów z opusu 10 napisane jest 

właśnie pod wpływem śpiewu Pauliny. Zostali 

nie tyko przyjaciółmi, ale również partnerami na 

polu artystycznym. Najbardziej interesuje mnie 

to, co w twórczości Chopina powstało dzięki 

Paulinie i co w jej twórczości – dzięki niemu.

M a ł g o r z a t a  K u b a l a 
p o d c z a s  k o n c e r t u  w  K  a n a d z i e . 
F o t .  W .  D u b i ń s k i

R a f a ł  G r z ą k a

Rafał Grząka, absolwent Wydziału Instrumental-negoAkademii Muzycznej im. Fryderyka Chopina w Warszawie (2008), w zakresie gry na akordeonie. Przygotowywana przez niego (pod kierunkiem adi. Klaudiusza Barana) dysertacja, to „Elementy mu-zyki jazzowej w akordeonowych kompozycjach  Torbjörna Lundquista, na przykładzie trzech wy-branych kompozycji: Partita piccolo na akordeon solo, Duell na akordeon plus zestaw multiperku-syjny i Metamorphosis na akordeon solo”. Częścią jego pracy doktorskiej będzie także przearanżowa-nie tego trzeciego utworu na – prawdopodobnie – kwartet w składzie: akordeon, gitara, kontrabas i perkusja, żeby, jak mówi, pokazać elementy jaz-zowe jeszcze wyraźniej.

RG: Od dłuższego czasu interesuję się stylistyką muzyki jazzowej. Ta muzyka właściwie nigdy nie była kojarzona z moim instrumentem, 
a więc to teren ciekawy, bo prawie dziewiczy. Na świecie jest co prawda kilku znanych 
jazzowych akordeonistów, ale brakuje ogól-
nodostępnej literatury skierowanej do tych, 
którzy chcieliby się tą sztuką dopiero zająć, 
kształcić jazzową stylizację, umiejętności 
improwizacyjne. Ciągnie mnie w tę stronę 
i myślę, że mogę coś dobrego w tym zakresie zrobić. Pochwalę się, że już czegoś na tym 
polu dokonałem, bo moja praca magisterska dotyczyła wykorzystania akordeonu w polskiej muzyce jazzowej. Opracowałem aplikatury 
kilku podstawowych skal jazzowych, o których wtedy wiedziałem. Gdybym dzisiaj miał pisać taką pracę, wyglądałaby ona zdecydowanie 
inaczej, ale i tak mam satysfakcję, że są studenci, którzy dzwonią do mnie z całej Polski z prośbą o użyczenie im tej pracy. Chcą do niej zerknąć, żeby się dowiedzieć, na jakich dźwiękach 
mogą się poruszać, w jakich tonacjach, w ja-
kich harmoniach. To mnie bardzo cieszy.
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Adrian Foltyn, absolwent Akademii Ekonomicznej 

im. O. Langego we Wrocławiu (2001) oraz Akade-

mii Muzycznej im. Karola Lipińskiego we Wrocła-

wiu (2004) w zakresie kompozycji i teorii muzyki. 

Pracuje pod kierunkiem prof. Andrzeja Miśkiewicza 

nad „Akustycznym modelem dysonansowości i jego 

zastosowaniem w analizie dzieła muzycznego”.

 

AF: Za tym tytułem kryje się bardzo prosta 

obserwacja: że najbardziej o tym, jak nam 

się dana muzyka podoba, jak ją odbieramy, 

decyduje harmonia i melodia. Oczywiście 

wszystkie inne elementy są na pewno ważne, 

mają swoje miejsce i znaczenie, ale te dwa 

przeważają. Za tą obserwacją idzie następna: 

że od dwu i pół tysiąca lat, mimo rozmaitych 

mądrych metod, które miały rozstrzygnąć, co 

jest bardziej konsonansowe, a co dysonansowe, 

co bardziej lub mniej zgodnie brzmiące – ciągle 

błądzimy. Bo każda z tych metod w którymś 

punkcie nie zgadza się z doświadczeniem 

muzycznym. Krótko mówiąc, akustyka i mate-

matyka są ciągle w tyle za praktyką muzyczną. 

Przeprowadzano rozmaite eksperymenty 

psychoakustyczne, które miały to zbadać. 

Były blisko prawdy, ale tylko w miarę blisko. 

i każdy muzyk, który spogląda na taką teorię, 

widzi, że coś mu się nie zgadza, że matema-

tyka, akustyka lub psychoakustyka próbują 

górować nad muzyką. Moją ambicją jest – na 

podstawie najnowszych osiągnięć psycho-

akustyki, a nawet neurofizjologii – dojść do 

metody obliczania i wyrażania dysonansów 

i konsonansów, odpowiadającej doświadczeniu 

muzycznemu. Samo to nie jest celem mojej 

pracy, ale środkiem do celu. Celem jest przyjrze-

nie się możliwościom zastosowania tej metody 

w analizie dzieła muzycznego i w kompozycji. 

EB: Nie chce pan chyba stworzyć  

recepty na kompozycję idealną...

AF: Nie, modele kompozycji algorytmicznej już 

były i... nie wszystkich zachwycały. Algorytmy 

wspomagające kompozytora mają sens tylko 

do momentu, kiedy za niego wykonują po-

wtarzalną pracę, na przykład generują pewną 

liczbę możliwości, z których potem ręka i głowa 

kompozytora dokonują świadomego wyboru.

EB: A jak na co dzień wygląda  Pana praca z orkiestrą?
KD: Muzycy w większości dojeżdżają z Białego-stoku. Dwa razy w tygodniu mamy w Suwałkach próby, a raz na dwa tygodnie dajemy koncert, taki standardowy, „abonamentowy”. Zapraszam solistów, organizuję pracę na cały sezon, no i dyryguję większością koncertów. Rzadko mam możliwość zapraszania innych dyry-gentów, głównie ze względów finansowych, ale uważam, że praca orkiestry z gościnnymi dyrygentami jest bardzo istotna dla rozwoju zespołu. Możliwy jest właściwie każdy repertuar, poza wymagającym rozbudowanych obsad dętych. Staram się suwalskiej publiczności pokazać jak najwięcej, choćby w tej „okrojonej” wersji. Oczywiście na dobrym poziomie, a poziom można zbudować wyłącznie utworami ambitnymi – czy to jest klasycyzm, barok, czy współczesność. Na szczęście i na studiach magisterskich, i teraz na doktoranckich miałem styczność z ogromną liczbą pozycji repertuarowych. Mogę to teraz przeszczepiać na suwalski grunt i dzięki temu zespół się rozwija. Jestem pewien, że publiczność również.

Kazimierz Dąbrowski, absolwent Wydziału Kom-

pozycji, Dyrygentury i Teorii Muzyki Akademii Mu-

zycznej im Fryderyka Chopina w Warszawie w za-

kresie dyrygentury symfoniczno-operowej (2008). 

Pod opieką prof. Ryszarda Dudka przygotowuje 

dysertację o współpracy dyrygenta z wokalistą2. 

KD: Zwieńczeniem mojego doktoratu będzie 

koncert złożony z utworów wokalno-instru-

mentalnych. Chcę wykonać kilka kompozycji 

najbardziej współczesnych, gdyż muzyka nowa 

jest mi bardzo bliska, planuję również jedno 

prawykonanie. Pragnę także przygotować kilka 

innych, ważnych w historii muzyki utworów 

skomponowanych dla solistów śpiewaków 

z towarzyszeniem zespołu orkiestrowego.

EB: Dyrygentom szczególnie trudno pod-

chodzić do doktoratu, bo przecież po-

trzebny jest duży aparat wykonawczy...

KD: Na szczęście mam orkiestrę, Suwalską Orkie-

strę Kameralną, którą prowadzę i której jestem 

dyrektorem artystycznym. To zespół finansowa-

ny przez miasto. Nieduży, bo szesnastoosobowy, 

ale mam smyczki, pojedyncze „drzewo” (flet, 

obój, klarnet, fagot) i waltornię, a gdy potrzebuję 

innych instrumentów, to budżet przewiduje do-

raźne doangażowanie muzyków, choć czasem 

trzeba też opracowywać utwory, zastępować 

jakiś instrument tym, co mam aktualnie w skła-

dzie. Nie jest to bardzo komfortowa sytuacja, 

ale cieszę się, że mam to, co mam, bo nie każdy 

młody dyrygent ma możliwość pracy z pro-

fesjonalnym zespołem. Będę też potrzebował 

solistów, z którymi już jestem w kontakcie.

A d r i a n  F o l t y n

K a z i m i e r z  D ą b r o w s k i  –  K o n c e r t  p a p i e s k i 
M o c n i  m o c ą  m i ł o ś c i  ( 2 0 0 7 ) .  F o t .  K .  P i a s e k
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Leszek Lorent, absolwent Wydziału Instrumen-talnego Akademii Muzycznej im. Fryderyka Chopi-na w zakresie gry na perkusji (2008). Swój doktorat przygotowuje pod kierunkiem prof. Stanisława Sko-czyńskiego. Praca nosi tytuł „Wybrane aspekty filo-zoficzne i wykonawcze multiperkusyjnych traktatów dźwiękowych Marcina Błażewicza, Vinko Globokara i Iannisa Xenakisa”. 

LL: Muszę w skrócie wyjaśnić, co to takiego „multiperkusyjne traktaty dźwiękowe”. Otóż utwory, które opisuję, są wielkimi dziełami, które wniosły bardzo dużo do europejskiej i światowej muzyki perkusyjnej. Koncentruję się na aspek-cie filozoficznym tych dzieł, chcąc wykazać wspólne podłoże muzyki i filozofii. To są bardzo zróżnicowane zagadnienia, bo na przykład Xe-nakis odwołuje się do filozofii antycznej Grecji, a Błażewicz do filozofii hinduizmu, ale wspólne źródła są bardzo widoczne w tych utworach.Innym czynnikiem, który spaja te dzieła, jest projekcja głosu ludzkiego. w każdym z nich występuje głos, odpowiadający filozofii w dziele zawartej. Na przykład w utworze Marcina Błażewicza głos przywołuje demona 

L e s z e k  L o r e n t

O studiach

Krytyczne uwagi były – o dziwo – nieliczne. Przede 

wszystkim część rozmówców twierdziła, że za-

jęcia zbiorowe, dla wszystkich, a także bardziej 

specjalistyczne, grupowe, nie zawierały żadnych 

treści bezpośrednio związanych z tematem ich 

doktoratu. Nie uznano tego jednak za dużą wadę, 

ponieważ funkcję zajęć ściśle zindywidualizowa-

nych pełniły spotkania z opiekunami naukowo-

-artystycznymi, czyli potencjalnymi promotorami. 

Trochę narzekano też na nadmiar wykładów i nie 

zawsze równomierne ich rozłożenie podczas po-

szczególnych zjazdów, choć rozumiano, że niedo-

skonałości organizacyjne stanowiły swoisty „koszt” 

udziału w zajęciach wielu wybitnych wykładowców 

z całej Polski, z którymi trzeba było uzgodnić do-

godne dla nich terminy. 

Także obciążenie dużą liczbą prac pisemnych, ko-

niecznych do zaliczenia poszczególnych przed-

miotów, większość rozmówców uznała za – mimo 

wszystko – doskonały trening przed pisaniem 

doktoratu. Tym istotniejszy, że magisterskie stu-

dia muzyczne były dla wielu „przerwą w pisaniu 

czegokolwiek”. Rafał Grząka wspomniał, że swo-

istą przygodą były dla niego prace zaliczeniowe 

u prof. Golianka (literacki przekład fragmentu li-

bretta jednej z oper Wagnera) i prof. Dąbka (szkic 

analityczny na temat psalmu Gomółki).

Wszyscy podkreślali dużą wartość wykładów 

z przedmiotów humanistycznych, choć nie za-

brakło i tutaj uwag krytycznych. Małgorzata Ku-

bala wolałaby zamiast wykładów o charakterze 

historycznym wysłuchać więcej tych „drążących 

dogłębnie jeden problem z konkretnego punku wi-

dzenia, np. wykonawcy czy dyrygenta”, bo na tym 

– jej zdaniem – powinna właśnie polegać praca 

doktorska. Chwalono zwłaszcza wykłady z filozofii: 

„Wciągnęło mnie to – stwierdziła Magda Idzik – 

nie sądziłam, że filozofia może być aż tak ciekawa”, 

a Leszek Lorent podkreślił cenną i inspirującą rolę 

dyskusji, na granicy „twórczej kłótni”. Adrian Fol-

tyn dodał, że filozofia zainspirowała go do tego, 

by nieco zmienić myślenie o swojej pracy doktor-

skiej na szersze, bardziej „historyczno-filozoficzne”.

W konkluzji warto jeszcze raz zacytować A. Foltyna: 

„Te studia niekoniecznie muszą być bezpośrednio 

przydatne w samej pracy doktorskiej. Cenię w nich 

sobie przede wszystkim to, że dają bardzo dobrą 

perspektywę na to, co się robi, i erudycyjny pod-

kład pod to, co samemu się pisze”. 

Ewa Barciszewska – absolwentka pedagogiki  
(w zakresie organizacji pracy kulturalno-oświatowej)  
na Uniwersytecie Wrocławskim i Pomagisterskiego Dziennego Studium 
Dziennikarstwa na Uniwersytecie Warszawskim. Dziennikarka i redaktorka 
w wielu czasopismach. Obecnie pracuje w Katedrze Nauk Humanistycznych UMFC.

śmierci, Ariste, w dziele Globocara? Corporel 

to poszatkowane głoski, które dają jakby świa-

dectwo choroby psychicznej, ponieważ ten 

utwór tra ktuje między innymi o przemianach 

psychicznych. Natomiast kompozycja Xenakisa 

przeznaczona jest na multiperkusję i baryton 

falsetowy, a więc śpiewak, dzięki swoim 

możliwościom wokalnym, wciela się zarówno 

w rolę kobiety, jak i mężczyzny. Tak więc oprócz 

różnych filozofii, stanowiących podłoże utwo-

rów, wspólny jest im ludzki głos – najstarszy, 

obok perkusji, instrument wyrażania ludzkich 

emocji. Śmierć, obłęd, opętanie to bardzo 

trudne zagadnienia, ale myślę, że muzyka 

perkusyjna – dysponująca wielkim bogactwem 

barw i odcieni – w połączeniu z głosem może, 

jak żadna inna, tego typu skrajne stany opisać. 

W swojej pracy poruszam też wybrane aspekty 

wykonawcze, które są ugruntowane moją 

praktyką estradową oraz zdaniami autorytetów 

w tej dziedzinie – prof. Stanisława Skoczyńskie-

go czy Jeana Geoffroy z konserwatorium 

w Lyonie, któremu również te utwory grałem, 

czy przedstawiałem w formie nagrań, i z którym 

razem analizowaliśmy partytury.
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COMING OuT 
WYSTAWA



Już po raz drugi Akademia Sztuk Pięknych w War-

szawie przygotowała wystawę prezentującą pra-

ce najlepszych absolwentów w przestrzeni miej-

skiej, a w tym roku także wirtualnej. Na wystawie 

„COMING OuT Najlepsze Dyplomy ASP 2010” na 

Lotnisku Chopina można było zobaczyć dyplo-

my z wszystkich siedmiu wydziałów. Było to pierw-

sze tak spektakularne wydarzenie na warszawskim 

lotnisku. Cały pas wzdłuż wschodniej elewacji Ter-

minalu A stał się miejscem wystawy, zaprojekto-

wanej w nowoczesny sposób, nawiązujący zarów-

no do sieci połączeń, jak i relacji międzyludzkich. 

Aranżacja wystawy jest autorskim projektem Zofii 

Strumiłło-Sukiennik z Wydziału Wzornictwa i Jana 

Sukiennika.

Interaktywny, wykonany w technologii flash serwis 

internetowy www.comingout.asp.waw.pl docelowo 

ma pomieścić materiały z pierwszej, obecnej oraz 

kolejnych edycji wystawy COMING OuT.

Najlepsze  
Dyplomy ASP 
2010 57
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Uczestnicy COMING OuT 2010: 

Wydział Architektury Wnętrz: 

Marcelina Rypina, Anna Szuflicka, 

Urszula Szmyt & Małgorzata Wojciechowska

Wydział Grafiki: 

Paulina Bartnik, Wojtek Domagalski, 

Tomek Głowacki

Wydział Konserwacji i Restauracji Dzieł Sztuki: 

Julia Burdajewicz, Sara Hejke, Zofia Koss

Wydział Malarstwa: 

Maciej Czyżewski, Judyta Krawczyk-Domańska, 

Andrzej Owsiński

Wydział Rzeźby: 

Tomasz Górnicki, Krzysztof Ostrzeszewicz

Wydział Sztuki Mediów i Scenografii: 

Łukasz Polkowski, Samanta Stuhr, 

Zuzanna Szarek 

Wydział Wzornictwa: 

Nick Barker, Małgorzata Mozolewska, 

Łukasz Wysoczyński
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Magdalena Butkiewicz: Wybór kierunku studiów  

był dla Ciebie oczywisty?

Joanna Nawrocka: Nie, był przypadkowy. Dostałam 

się na studia dzięki programowi telewizyj-

nemu Jeśli nie Oxford to co? Wzięłam w nim 

udział bez większej wiary, że wydarzy się 

coś szczególnego. Wygrałam i otrzymałam 

indeks na Wydział Wiedzy o Teatrze. 

MB: Nie była to chyba jednak zupełnie  

bierna decyzja?

JN: Wcześniej trochę interesowałam się teatrem, 

ale dość powierzchownie. Zresztą było to 

widoczne w trakcie wspomnianego programu. 

Dziś właściwie mogę powiedzieć, że wydawało 

mi się, że interesuję się teatrem… (uśmiech).

MB: Studia zweryfikowały ten pogląd…

JN: Musiałam wiele nadrobić, nadgonić. Zresztą 

na roku znaleźli się ludzie z różnych miast, 

z różnych środowisk, z różnym zapleczem. 

W związku z tym dotyczyło to każdego. Osta-

tecznie jednak myślę, że natura wszystkich 

studiów humanistycznych jest taka, że poziom, 

na którym się znajdujesz, zależy od ciebie. 

MB: z dzisiejszej perspektywy największa  

zaleta studiowania na „Wocie”?

JN: Poznawanie ludzi… Bezpośredni kontakt 
z ludźmi aktywnie uczestniczącymi w życiu 
teatralnym. Liczyła się inicjatywa. Jeśli ją 
posiadałeś, to te kontakty okazywały się 
pomocne. Ważna była również znajomość ze 
studentami. Szczególnie z tymi z wyższych lat, 
możliwość korzystania z ich doświadczenia 
i współpraca z nimi. 

MB: Na jakiej płaszczyźnie istotny był dla 
Ciebie kontakt z profesorem Śliwonikiem?

JN: Profesor Śliwonik, wiadomo, był moim 
wykładowcą. Wielu rzeczy mnie nauczył, 
niekoniecznie w sensie konkretnej wiedzy. 
W kontakcie z profesorem Śliwonikiem 
oczywiste było, co jest dla niego ważne. 
Jest on znakomitym znawcą prawa kultury. 
Podkreślał, że to są zagadnienia, których nie 
wolno lekceważyć. Poza tym pracowałam 
przy Międzynarodowym Festiwalu Szkół 
Teatralnych, gdzie profesor odpowiadał 
za sprawy organizacyjne. Sposób pracy 
zaproponowany przez niego dużo mi dał.

MB: Sugerując się Twoim zawodowym 
życiorysem, zainteresowania menedżerską 
stroną kultury ujawniły się dość szybko…

JN: Wcześnie wiedziałam, że chcę się tym 
zajmować. Właściwie trudno powiedzieć 
od kiedy. Studiowanie zweryfikowało moje 
poglądy na temat działalności artystycznej, 
czy też teoretycznej. Uświadomiłam sobie, 
jak bardzo jest to pracochłonne… (uśmiech). 
Poza tym, by tworzyć, trzeba wiedzieć, co 
chce się powiedzieć, zakomunikować. Ja 
uznałam, że nie mam takiej potrzeby. Z drugiej 
strony w sprawach organizacyjnych zawsze 
się sprawdzałam, więc te zainteresowania 
naturalnie się rozwijały.

MB: Choćby przy Warszawskich  

Spotkaniach Teatralnych…

JN: Tak, pracowałam przy WST od pierwszej 

edycji przygotowywanej przez Instytut Te-

atralny. Zresztą doświadczenie zdobywałam 

w wielu miejscach – w Teatrze Narodowym, 

Studiu Teatralnym KOŁO. Pracując w Insty-

tucie, odpowiadałam za kontakty z zagranicą. 

Przy WST zaś zajmowałam się dystrybucją 

biletów. Być może brzmi to nieatrakcyjnie, 

natomiast szalenie dużo się wtedy nauczyłam 

o promocji, o widzu, właściwie o wszystkim 

– o całej działalności teatralno-festiwalowej.

MB: Teraz jesteś w Teatrze Ochoty – w miejscu, 

które ma rozpoznawalną nazwę, siedzibę, tra-

dycję… Natomiast chyba zaczyna od nowa…?

JN: Troszkę musi zacząć od nowa, bo Teatr 

od dwóch lat nie miał dyrektora. Funkcję tę 

pełniła główna księgowa. Teatr funkcjonował 

również bez wyrazistego pomysłu arty-

stycznego, a wtedy trudno nadać jakikolwiek 

wizerunek. Teraz jest moment, by to zmienić.

MB: w którą stronę pójdziecie?

JN: Jesteśmy tutaj ze Studiem Teatralnym KOŁO. 

Dotychczasowe działania Stowarzyszenia będą 

ukierunkowywały działania Teatru. Ze Stowa-

rzyszeniem współpracuję od ponad trzech lat. 

Wyprodukowałam kilka ich spektakli, wspie-

rałam w działaniach promocyjnych i informa-

cyjnych. W ich działaniu najbardziej ujęło mnie 

to, że wszyscy pracują tam, bo naprawdę tego 

chcą – nie mogłoby być inaczej przy nieusta-

jących trudnościach finansowych, typowych 

dla teatru niezależnego. Ważny był dla mnie też 

brak dystansu dzielącego wszystkich twórców 

spektaklu. O efekty artystyczne czasami spiera-

liśmy się, ale nie sposób odmówić im poziomu 

i profesjonalizmu. Plan dla Ochoty pisaliśmy 

wspólnie: Marta Wójcicka, Igor Gorzkowski i ja. 

Zresztą działania m.in. Marty Wójcickiej i Igora 

Gorzkowskiego z KOŁA łączą się z tradycją 

Teatru Ochoty. Z wyraźną potrzebą prowadzenia 

edukacji teatralnej, otwartością. Nie będziemy 

wprowadzać radykalnych unowocześnień. 

Naszą intencją jest, by w sposób współczesny 

powrócić do najlepszej tradycji tego miejsca – 

mam na myśli działania państwa Machulskich – 

czyli do samych początków tej sceny. Uważam, 

że tutaj rzeczy dzieją się w sposób naturalny, 

a my możemy coś dobrego zrobić. Nie jesteśmy 

tutaj na siłę… Cały czas razem myślimy o tym 

miejscu, razem planujemy. Można powiedzieć, 

że jestem dyrektorem formalnie – bo formal-

ności instytucjonalnych muszę dopilnować. 

Na pewno wiele pomysłów z KOŁA spróbujemy 

przenieść na grunt Ochoty, bo wydają nam się 

sensowne i chcemy je dalej rozwijać, a instytucja 

może to znacznie ułatwić. Ale szukamy też 

nowych możliwości, bo różnice w funkcjono-

waniu instytucji i organizacji pozarządowej 

są wielkie. Ochota będzie teatrem w dużym 

stopniu impresaryjnym, zbierającym na jednej 

scenie różne spektakle zespołów niezależnych: 

KOŁA, Montowni, La M.ort, Teatru Młyn... 

Znajdziemy też przestrzeń dla własnych premier. 

Planujemy rozwijać działania edukacyjne 

i upowszechniające teatr. Zaprosimy widzów do 

współtworzenia Ochoty. Opanujemy dzielnicę.

Nie będziemy wprowadzać 
radykALnych unowocześnień
Z nową dyrektor Teatru Ochoty Joanna Nawrocką rozmawia Magdalena Butkiewicz.
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Magdalena Butkiewicz: Panie Profesorze, spotykamy 

się po raz drugi właściwie w tej samej sprawie. 

Ponownie występuje Pan w roli mistrza…

Lech Śliwonik: Powiem Pani, że jestem zaskoczony. 

Niedawno, z identycznej przyczyny, rozma-

wialiśmy o Pawle Płoskim. Wtedy mogłem się 

spodziewać, że zdaniem Pawła coś nas łączy. 

W wymiarze naukowym – byłem promotorem 

prac Pawła: połówkowej i magisterskiej, oraz 

w wymiarze uczelnianym – Paweł był przewod-

niczącym Samorządu Studenckiego. Tutaj mile 

mnie dotknęło, ale równocześnie zaskoczyło, 

że Joanna tak wysoko mnie ulokowała. W zasa-

dzie ja najpierw z Joanną powinienem poroz-

mawiać, a dopiero potem z Panią… (śmiech). 

Jedno jest w obu przypadkach wspólne, więc to 

jakby dalszy ciąg rozmowy – Joannę i Pawła po-

znałem w tym samym czasie i okolicznościach. 

Oboje byli w najlepszej grupie młodych ludzi 

uczestniczących w programie telewizyjnym 

Jeśli nie Oxford to co? Joanna te zawody wygrała 

i zdobyła prawo do indeksu bez egzaminu 

wstępnego. Jeśli dobrze pamiętam, potem wyni-

kły z tego pewne perturbacje, bo nie dotrzymała 

terminu urzędowego złożenia dokumentów 

w dziekanacie Akademii. Wynikało to prawdo-

podobnie z tego, że robiła maturę międzynaro-

dową, a te świadectwa szkoły wydawały później.

MB: Rocznik Joanny i Pawła jest chy-

ba w pewien sposób Panu bliski?

LŚ: Myślę, że Paweł i Joanna byli liderami tego 

roku. Są lata, że takiego lidera nie ma i wtedy 

pamięć jest inna i ocenia się inaczej. Na ich roku 

było jeszcze parę wyrazistych osób… Magda 

Baworowska-Foks, Wiktoria Siedlecka, dokonu-

jąca wówczas ciągłych zmian kolorystycznych 

(śmiech), Aleksandra Rozhin, kontynuująca 

dostojeństwo ojca, Monika Grochowska, 

Agnieszka Rataj. Rok ludzi o różnokierunko-

wych zainteresowaniach. Wracam jednak jak 

do latarni, że wyraźnymi liderami byli Joanna 

i Paweł. Choć Joanna należy raczej do osób 

zamkniętych i nie tak łatwo wchodzących 

w relacje. Miała jednak wielką zaletę – szerokie 

perspektywy, żywy umysł. Było to wyraźnie 

widać już we wspominanym teleturnieju. 

MB: Joanna w rozmowie ze mną wspomi-

nała, że istotnym doświadczeniem była dla 

niej współpraca z Panem przy Międzyna-

rodowym Festiwalu Szkół Teatralnych…

warszawskim teatrom rozrywkowo-muzycznym 

(m.in. Roma, Sabat, Buffo), przede wszystkim in-

teresując się sposobem ich istnienia, organizacją. 

Wytrwała w kręgu tych badań. Pracę magisterską: 

Producent – nowy zawód w teatrze pisała pod 

kierunkiem profesora Szkoły Głównej Handlowej 

– Marcina Nowakowskiego. Ja oczywiście byłem 

recenzentem. Myślę, że jako studentka pierwszy 

raz z problemami organizacji i zarządzania w kul-

turze zetknęła się na moich zajęciach. Zresztą 

wprowadziłem – na poły samowolnie – obowią-

zek praktyk w instytucjach kultury, po których 

studenci składali sprawozdania z działalności 

tej instytucji. Zależało mi na tym, żeby znać ich 

opinie… Przypuszczam, że z Joanną łączyło nas 

patrzenie na teatr nie tylko od strony artystycznej.

MB: Od października Joanna jest dyrekto-

rem Teatru Ochoty. Jak Pan to widzi?

LŚ: Spodziewałem się, że padnie to pytanie… 

Zapewne wie Pani, że Towarzystwo Kultury 

Teatralnej – jestem jego prezesem – wzięło udział 

w konkursie na zarządzanie Teatrem Ochoty. 

Nasze zgłoszenie nie zostało przyjęte, co opro-

testowaliśmy i tę część „rozgrywki” wygraliśmy. 

Miasto musiało ponieść koszty procesowe, ale 

– pewnie „w rewanżu” – konkurs unieważniło. 

Niemniej, gdy Joanna została powołana na 

stanowisko dyrektora Teatru Ochoty złożyłem jej 

gratulacje, a jako zarząd TKT wybraliśmy się do 

niej, by porozmawiać o planach. Cieszę się, że oni 

tam są. To, co zawsze ceniłem w Joannie i Igorze 

Gorzkowskim, szefie artystycznym Studia KOŁO, 

to rzetelność i mądrość. Zresztą ich osiągnięcia 

wykluczają inne relacje. Ich obecność dobrze się 

zaczyna – Joanna rozumie, że Teatr Ochoty nie 

zaistnieje jako wielkomiejski ośrodek. KOŁO – 

współpracując z innymi niezależnymi grupami 

– musi przede wszystkim liczyć się z dzielnicą. 

To jest naturalna baza. Ufam, że oni również mają 

zrozumienie dla działalności edukacyjnej Teatru 

Ochoty. Czy mogę nie życzyć im jak najlepiej?

Joanna Nawrocka – dyrektor Teatru Ochoty w Warszawie  
od 15 października 2010 roku. Absolwentka Akademii 
Teatralnej (Wydziału Wiedzy o Teatrze, 2005) i Szkoły 
Głównej Handlowej (Podyplomowe Studium Menedżerów 
Kultury, 2008). Pracowała m.in. w Teatrze Narodowym, 
Instytucie Teatralnym i Studiu Teatralnym KOŁO. 

Lech Śliwonik – teatrolog, profesor Akademii Teatralnej 
im. Aleksandra Zelwerowicza w Warszawie, redaktor 
naczelny pisma „Scena”. W latach 1996-2002 i 2008-2010 
dziekan Wydziału Wiedzy o Teatrze. W latach 2002-2008 
rektor Akademii Teatralnej. Wielokrotny juror Łódzkich 
Spotkań Teatralnych, Ogólnopolskiego Festiwalu Teatrów 
Jednego Autora (OFTJA), Ogólnopolskiego Konkursu 
Recytatorskiego.

Magdalena Butkiewicz – Absolwentka Akademii 
Teatralnej (Wydziału Wiedzy o Teatrze, 2010). Pracuje 
w dziale literackim warszawskiego Teatru Współczesnego.

Profesor Lech Śliwonik 
ponownie w roli mistrza
Rozmawia Magdalena Butkiewicz. LŚ: Przypuszczam, że to był taki obszar, gdzie 

można było między nami zauważyć szczególne 

podobieństwo. Joanna jest osobą o niezwykłej 

sprawności myślowej i organizacyjnej, potrafi 

podejmować decyzje. Tak ją zapamiętałem 

z Festiwalu. W pierwszej edycji zaczynała od 

czegoś drobnego, potem właściwie w locie 

przejęła prowadzenie recepcji i biuro festiwa-

lowe. Wtedy zespół był budowany od podstaw, 

ja odpowiadałem za sprawy organizacyjne. 

Pracowałem „przy otwartej kurtynie”, miałem 

taki zwyczaj – w trakcie Festiwalu – organi-

zowania codziennych, porannych spotkań, 

gdzie m.in. planowaliśmy działania, każdy mógł 

proponować, mógł także krytykować… (śmiech).

Zresztą Joanna była aktywna również w sa-

morządzie. Chyba dobrze pamiętam, że była 

współtwórcą regulaminu. Aktywnie działała 

w Kole Naukowym im. Arnolda Szyfmana, co 

wskazywało na szybkie zdefiniowanie jej profilu 

zawodowego. Potwierdziły to jej wybory w sfe-

rze nauki – już pracę połówkową poświęciła 
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WYSTAWA

Magdalena Sołtys Wystawa Odrealność zaprezentowała malarstwo Janusza 
Oskara Knorowskiego i Wojciecha Zubali w galerii 
Salon Akademii. Artyści wyrośli z tego samego pnia 
warszawskiej Akademii Sztuk Pięknych. Są równolatkami 
(rocznik 1964), reprezentują jedno pokolenie artystyczne. 
Zbieżność ich dróg życiowych wyznaczają studia, praca 
dydaktyczna w rodzimej uczelni, koleżeństwo artystyczne 
i osobiste. Wystawiali już wspólnie. Co ważniejsze, stale 
konfrontowali swe artystyczne wybory i dokonania.

Odrealność
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Knorowski i Zubala podejmują analogiczne zo-

bowiązanie wobec realności, która jest wszech-

przyczyną i zbiorem komponentów działania ma-

larskiego. Nie można nie zgodzić się ze zdaniem, 

że właściwą materią sztuki jest tożsamość świata 

zbudowana na realności. Budując jednak wypo-

wiedzi artystyczne, malarze świadomie i celowo 

wkraczają w obszary od niej pochodne. Osiągają tą 

drogą wyostrzone środki wyrazu i tym samym wy-

cyzelowaną artykulację podejmowanych sensów 

oraz materii i formy. Odrealność jest objęta obsza-

rem ich płócien. By dookreślić – owa odrealność, 

istotowo zakotwiczona w realności, jest efektem od 

niej względnego i nieodległego odstąpienia, jej roz-

mycia, czyli odrealnienia, lecz w żadnym razie nie 

stanowi jej zaprzeczenia i od niej odejścia. Odreal-

ność buduje problem artystyczny i stanowi rodzaj 

procesu, uwikłania twórczego. Tak więc realność 

Zubala i Knorowski mają za bazę faktyczną, odreal-

nienie biorą za narzędzie myślowe i środek formalny, 

a w konsekwencji odrealność czynią tezą artystycz-

ną, właściwie rodzajem, co paradoksalne, konkretu 

artystycznego. Jean Baudrillard zdiagnozował ago-

nię Realnego, o której stanowi kryzys przedstawie-

nia1. Istnieć miałby tylko obraz, bez oryginału, nie 

będący reprezentacją niczego, nieprzedstawiający 

rzeczywistości, lecz tworzący nową realność. Ar-

tyści oczywiście nie dają się przeciągnąć na stro-

nę bezkompromisowego postmodernizmu, nie są 

w niewoli symulakrum. A odrealnienie według nich 

stanowi bezbłędną formułę potwierdzenia realno-

ści – formułę, którą zatacza się koło od realności 

do realności właśnie. 

Wspólna wystawa Zubali i Knorowskiego bynajmniej 

nie była i nie mogła być prezentacją bliźniaczych 

sztuk. Łączą malarzy pewne bazowe rozwiązania 

formalne – redukcja form i ich powielenie. Tak-

że zaczepienie czy zanurzenie w naturze, będącej 

pierwszą realnością, której podważyć nie ma moż-

liwości. W dziedzinie sensów szczegółowych i za-

sadniczych, motywacji wyjściowych i klucza roz-

ważań artystycznych obaj malarze rozchodzą się. 

Konfrontacja rysuje się jako rodzaj dyskursu wokół 

odrealności – odrealności z natury czy naturalizmu 

odrealnego, a dalej odrealności kulturowej, odreal-

ności uduchowienia…

Janusz Knorowski jest swoistym dokumentalistą 

natury. Interesuje go struktura, porządek dziania 

się, rytmika trwania natury, coś jakby jej układ czy 

układ naturalny rzeczy. Wszystko na jego obrazach 

istnieje koniecznie i maluje on tylko to, co istnieje 

koniecznie, a może tylko w taki sposób, że istnie-

je koniecznie. Wyraz artystyczny jest tu nośnikiem 

napięcia przypadłego monstrualności natury, któ-

ra rozsadza własne sztywne wymiary, powściąga-

na, wciąż i wciąż, wewnętrzną dyscypliną. Piękno 

płynące z doskonałej celowości przyrody, które 

współgra z bezpośrednim pięknem form i barw, 

jest przywoływane w każdym obrazie. Zwraca uwa-

gę, że estetyka sztuki Knorowskiego ujmuje w pla-

styczne karby estetykę przyrody, chce być konge-

nialna. Artystę motywuje bowiem utopijna, lecz 

wybitnie pobudzająca, wizja, która nie zrywa wię-

zi tych estetyk, a unaocznia ich nieprzerywalność.  

Ostatnio, co pokazała właśnie wystawa Odrealność, 

malarz jakby przetrawił w sobie dotychczasowego 

siebie i przyjął inną postawę. Osiągnąwszy wszyst-

ko, co jest korzyścią z doskonałej empatii i podat-

ności wobec natury, wyposażony w zrozumienie 

zjawiska, postanowił oddalić się najpierw w zdy-

stansowaną refleksyjność, potem rozegrać partię 

malarskiego odejmowania. Przez lata był wierny in-

tensyfikacji formy i materii, malując aktualny obraz 

brzóz, opowiada się za ascezą, redukuje plastyczny 

komunikat do literalnego i zwięzłego znaku, często 

z rysunkowym zacięciem, płaskiej faktury obrazu, 

1

J.  Baudri l lard ,  Agonie des Realen, 

Ber l in  1978.

J a n u s z  K n o r o w s k i ,  B rzo z y ,  2 010 ,  o l e j ,  p ł ó t n o ,  2 6 0 x 2 0 0 0  c m

J a n u s z  K n o r o w s k i ,  B rzo z y ,  19 9 3 ,  o l e j ,  p ł ó t n o ,  13 0 x 27 0  c m

J a n u s z  K n o r o w s k i ,  B rzo z y ,  2 0 0 8 ,  o l e j ,  p ł ó t n o ,  9 0 x 13 0  c m
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w sposób zarazem skrajnie powściągliwy i dalece 

wystudiowany manewruje w obrębie najbliższych 

odcieni jednej barwy podstawowej, z grami kon-

trastów spektrum achromatycznego. Kiedyś Kno-

rowski dokonywał rejestracji w całej intensywności, 

teraz dokonuje przekładu w celowym ograniczeniu. 

Niemniej przestrzenny rozmach obrazu, gęsto i nie-

przerwanie układanych segmentów – brzozowych 

pni, jego panoramiczność oblewająca wnętrze wy-

stawiennicze, świadczą o wyrafinowanym monu-

mentalizmie. Wierność własnej koncepcji przyrody 

jest potwierdzona, a odrealność ma przejmująco 

skupiony, zgoła architektoniczny kształt. 

Wojciech Zubala jest malarzem-filozofem i uprawia 

malarstwo gestu, prowadzonego w wielkiej dyscy-

plinie myślowej. Wszystko w jego sztuce mieści się 

na jakimś styku, w punkcie najwyższej mocy, naj-

mocniejszego wyrazu, a tym samym w punkcie pro-

blemowym: intelektu i zmysłowości, rozumu i wy-

obraźni, kultury i natury, wolności i konieczności, 

konkretu i abstrakcji, określoności i nieokreśloności, 

wzoru z przypadkiem, rzeczywistości i pozoru, kate-

gorii autonomii jedności i kategorii układu, jednost-

kowości i ogólności… ze szczególnym wskazaniem, 

na styku fizyki i teologii, z którego wynika wyobra-

żenie uduchowionej natury, malarska metafizyka.  

Zubala z przekonaniem odwołuje się do słów Gor-

giasza: „Dzieło sztuki oparte jest na iluzji, złudzeniu, 

omamieniu: działa ono tym, czego obiektywnie 

nie ma”. Lecz bez wątpienia czyta się je za pomocą 

tego, co obiektywnie jest! Iluzja błyska z impulsu 

realności. Jednakże to obrazowanie oddziałuje nie 

naiwnym, a na wskroś wiarygodnym złudzeniem, 

iluzją wyrafinowaną. Operuje między konkretem 

mniemania a mniemaniem konkretu. Wieloznacz-

ność wszystkich obrazów i iluzyjność, której ni-

gdy nie da się spostrzec w niej samej, znaczą po-

tencjalność objawień realnego. Bo czyż ta sztuka 

nie daje nam całego bogactwa świata, ogrywając 

ową potencjalność? Czyż nie pokazuje powszech-

nej natury, ożywionej i nieożywionej, zunifikowa-

nej i przenikającej się ze świadectwami świado-

mości, śladami kultury i historii? Objawia się w tej 

sztuce symbolizm otwartej kreacji świata. Kolor 

służy temu znakomicie, z hojnością oddając swą 

moc symbolizującą, z całym bogactwem warto-

ści emocjonalnych, asocjacyjnych i ekspresyjnych.  

Warto spytać w tym miejscu: czym jest jednak re-

alność? Wszystkim, co postrzegalne, namacalne, 

uchwytne, konkretne, dowodliwe… Przedmiotem 

naszych władz i zdolności poznawczych. Praw-

dą, faktem, daną, orzeczeniem; i gruntem fantazji 

i abstrahowania, a może, w myśl pewnych prze-

świadczeń, fałszem. Jacques Derrida mówi, że: 

„Realność jest fikcyjna, gdyż tworzą ją znaczenia, 

te zaś nie istnieją poza językiem. Język jest więc 

pierwotny wobec znaczeń, te zaś wobec realności 

przez nie konstytuowanej”2. Wielu myślicieli uwa-

żało i uważa, że realność jest podejrzana. Może 

powinniśmy zarzucić w ogóle nasz sąd o realnej 

naturze świata, doświadczywszy nierozstrzygal-

ności konfliktów między postrzeżeniami, braku 

konsensusu prawdy i pewności? Czy możemy po-

znać świat, jakim on jest rzeczywiście? Czy istnie-

je świat obiektywny? a może istnieje wiele obiek-

tywnych światów? Pytania i wątpliwości mnożą się. 

Realność to pożywka dla sceptycyzmu i negacji. 

Niemniej realność wciąż wydaje się lokalizacją sen-

su istnienia i wyrazem jego konsekwencji. Tkanką 

świata. Otuliną życia, jego materią i powszech-

nym widokiem. Gorsetem życia powszedniego. 

Umocowaniem świadomości. Tworzywem kre-

acji. Labiryntem istnienia. Mozaiką możliwości. 

Rejestrem zobowiązań. Bezpośredniością i zawi-

łością. Akcją i reakcją. Nieubłaganą chronologią. 

Przymusem i podnietą wolności; ale i od wolno-

ści ucieczką… Jesteśmy na nią skazani i nią bogaci. 

Realność zawsze rządzi i jest niezwykle plastyczna. 

O tym przekonują nas Knorowski i Zubala obrazami 

specjalnie namalowanymi na tę wystawę!

Wystawa Odrealność, Salon Akademii, Akademia 

Sztuk Pięknych w Warszawie, 2 grudnia 2010 –  

7 stycznia 2011

Magdalena Sołtys – socjolog i antropolog kultury, 
absolwentka Uniwersytetu Warszawskiego.  
Kurator wystaw; pisze o plastyce. Ostatnio redaktor 
książki Janusza Jaremowicza Z galerii sensów.  
Wybór tekstów o sztuce, Rozpoznania. Zeszyty Galerii 
aTAK, Warszawa 2010.
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J.  Derr ida,  Pismo i różnica,  

Warszawa 2004.
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NOWE  
ŻYCIE  
Talerza 

Gosia Lipińska

24 osoby, 6 dni i ponad 500 porcelanowych 

talerzy – tak w skrócie można opisać reali- 

zowane w  ramach projektu Czysta 

sztuka – Pure Art polsko-norweskie 

warsztaty The Art of Reverse Fabri-

cation, które odbyły się pod ko-

niec listopada 2010 w Bergen. 

Uczestnikami wydarzenia byli 

studenci i  absolwenci Na-

rodowej Akademii Sztuk 

Pięknych w  Bergen (KHiB) 

oraz reprezentacja Akade-

mii Sztuk Pięknych w War-

szawie: grupa studentów 

z  Wydziału Rzeźby z  pro-

dziekanem Maciejem Alek-

sandrowiczem oraz z  Wy-

działu Wzornictwa pod opieką 

Pawła Jasiewicza, której towa-

rzyszyłam. Gospodarzem i siłą na-

pędową przedsięwzięcia był Charles 

Michalsen – wykładowca KHiB, rzeźbiarz 

pracujący w ceramice. Warsztaty prowadził 

wraz z nim Anthony Quinn – gościnnie wy-

kładający w KHiB, uznany projektant cera-

miki użytkowej. Główny organizator warsz-

tatów, Charles, przygotował napięty grafik, 

z  codziennymi wykładami i  warsztatami. 

Tygodniową pracę zwieńczyła wystawa 

w prestiżowym Muzeum Sztuki Użytkowej 

Zachodniej Norwegii.

6
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wiązało ze współczesną koncepcją up-cyclingu, 

wedle której przedmioty dzięki odpowiedniemu 

przetworzeniu są transformowane tak, by zyskać 

większą wartość […]. Od masowego produktu do 

unikalnego dzieła sztuki”.

Codzienną inspiracją dla uczestników warsztatów 

miały być wykłady związane z tematyką up-cyc-

lingu, które rozpoczął Anthony Quinn prezentacją 

zatytułowaną From waste to taste. Bardzo ciekawy 

był pokaz doktorantki z KHiB, Caroline Slotte, która 

wykorzystuje używane przedmioty ceramiczne – 

nadaje im nowe znaczenie i nową wartość. Dzięki 

drobną rysę w szkliwie, delikatnie rozmazane logo, 

czy niedoskonale naniesiony wzór. Talerze, różnych 

rozmiarów i form przeznaczone były dla najróżniej-

szych kontrahentów – o czym często świadczyła 

zdobiąca je grafika – hoteli, restauracji, armii. Tak 

się jednak nie stało, talerze trafiły do magazynu za-

kwalifikowane jako niepotrzebne nikomu odpady. 

I tu pojawiło się zadanie dla nas – uczestników 

warsztatów. Jak przedmioty uznane za niedosko-

nałe, a jednak wciąż w pełni użyteczne, przywrócić 

do obiegu? Jak nadać im większą wartość? Na tym 

właśnie polega koncepcja up-cyclingu. W prze-

ciwieństwie do recyclingu, który polega przede 

wszystkim jedynie na przetwarzaniu, proces up-

-cyclingu ma wynosić niedoskonałe przedmioty 

do wyższej rangi i nadawać im nową wartość. Tak 

ideę warsztatów opisał Charles Michalsen: „Kon-

cepcja opiera się na wzięciu niedoskonałych od-

padów procesu produkcyjnego z fabryki porcelany 

i odwróceniu procesu, z jednoczesnym duchowym 

ukłonem w stronę tradycji tak, by przemienić od-

pady w unikalne obiekty artystyczne. Będzie się to 

Przed przyjazdem do Bergen wiedzieliśmy jedynie, 

że będziemy używać do pracy odpadów produk-

cyjnych z fabryki porcelany Figgjo, która jest waż-

nym dostawcą kontraktowej porcelany w Norwe-

gii – talerze z charakterystycznym niebieskim logo 

można znaleźć w wielu restauracjach czy hotelach, 

o czym sami przekonaliśmy się podczas naszego 

pobytu. Wysokie wymogi produkcyjne sprawiają, 

że z powodu drobnych wad i niedociągnięć pozor-

nie dobre talerze zostają zakwalifikowane jako od-

pad. Dlatego z ogromną ciekawością już pierwsze-

go dnia rozpakowywaliśmy wielkie kartonowe pudła 

przysłane z fabryki. Znaleźliśmy w nich ponad pięć-

set porcelanowych talerzy – pięknych, solidnych i... 

zupełnie niezniszczonych. Trudno było na pierwszy 

rzut oka dopatrzeć się jakichkolwiek wad. Dopiero 

po bliższym przyjrzeniu się można było zauważyć 

pracy Caroline, ingerującej w strukturę ceramicz-

nych obiektów, zużyte przedmioty stają się pełny-

mi uroku dziełami sztuki. My z kolei przedstawiliśmy 

działania warszawskiej ASP w dwóch prezentacjach 

– Macieja Aleksandrowicza oraz przygotowanej 

przeze mnie i Pawła Jasiewicza. W ostatnim wykła-

dzie Charles Michalsen rozważał znaczenie orygi-

nału, kopii oraz unikatu w sztuce. 

Ważny element programu stanowiły prezentacje 

uczestników. Każdy miał pokazać przedmioty, któ-

re są dla niego ważne lub go określają, a także będą 

mogły stanowić punkt wyjścia do pracy podczas 

warsztatów. Okazało się, że uczestników – a byli 

nimi studenci KHiB, absolwenci, artystka z Iranu, 

projektanci, rzeźbiarze, ilustratorzy – charakteryzuje 

bardzo duża różnorodność i każdy z nich wnosi do 

projektu swoją indywidualną perspektywę. 

Wróćmy jednak do talerzy. Stanęliśmy przed masą 

produktów z zadaniem wyniesienia ich do rangi 

przedmiotów unikalnych, artystycznych, może na-

wet dzieł sztuki. W pierwszej chwili pomysłów było 

mnóstwo – zwłaszcza rzeźbiarze i projektanci de-

klarowali chęć cięcia, klejenia, szlifowania, obrabia-

nia i przerabiania talerzy na wszelkie sposoby. Poza 

piecami do wypału ceramiki, szerokim wyborem 

kalkomanii i przyborów do dekorowania porcela-

ny, mieliśmy do dyspozycji warsztat z urządzenia-

mi do obróbki talerzy, z końcówkami służącymi do 

szlifowania, wiercenia i cięcia. Okazało się jednak, 

że to nie takie proste i szybko trzeba było porzu-

cić wizję rzeźbienia w stosie talerzy czy stworzenia 

lampy albo mebla. 

Jak więc w efekcie udało nam się niechciane tale-

rze zmienić w dzieła godne wystawy w muzeum? 

Odpowiedzi są tak różne, jak różni byli uczestnicy 

warsztatów. Być może najbardziej oczywistą dro-

gą zdaje się zdobienie powierzchni talerza i trakto-

wanie jej jak swego rodzaju płótno. I rzeczywiście 

wiele osób podjęło się właśnie tego zadania, ale 

6
8

As
pi

ra
cj

e



efekty były bardzo różnorodne. Siri (nazwisko?) na 

talerzach przeznaczonych dla armii, oznaczonych 

charakterystycznym logo, narysowała/namalowała? 

chrabąszcze, które występują jedynie na terenach 

Norwegii, podpisała norweską nazwą i dodała krót-

ką charakterystykę pochodzącą ze specjalistycznej 

książki. Ingwild (nazwisko?) inspirowała się motywa-

mi zdobiącymi porcelanę, na przykład kolorowymi 

groszkami, którym dodała ręce i nogi, by przed-

stawić na serii talerzy różne sytuacje z udziałem 

tych kolorowych głowonogów. Henrika (nazwi-

sko?) przeprowadziła dochodzenie w poszukiwa-

niu wad, które sprawiły, że talerze zakwalifikowano 

jako odpady, a następnie znaczyła je, by uwydatnić 

niedoskonałości, lub dekorowała różnymi moty-

wami. Erna (nazwisko?) pozostawiła na talerzach 

odciski palców ubrudzonych farbą do porcelany. 

Równie osobliwy był sposób, w jaki udekorowała 

talerze Cynthia Fernandez. Zainteresował ją temat 

odpadów żywności, sfotografowała więc resztki 

posiłków, a zdjęcia posłużyły jako punkt wyjścia do 

stworzenia grafiki na talerzach. Te pozornie odra-

żające przedstawienia moim zdaniem przywołały 

mi na myśl prace Daniela Spoerii, który tworzył tak 

zwane obrazy-pułapki, złożone z przedmiotów po-

zostawionych po posiłku i właśnie resztek jedzenia. 

Kasia Golińska potraktowała powierzchnię talerza 

raczej jak poligon doświadczalny – przeprowadzi-

ła serię eksperymentów z trudną materią, jaką jest 

talerz. Szlifowała szkliwo na różne sposoby, by za-

obserwować, jak zmienia się w tym procesie jego 

wygląd, a także jak zmienia się sposób odczuwa-

nia talerza w dotyku. Bardzo piękna i przykuwająca 

wzrok była praca Alicji Szymeli, która potłuczone 

talerze łączyła zawiasami albo oplatała siecią ze 

sznurka. Marice Nowak udało się dosłownie przy-

wrócić talerze do obiegu. Zorganizowała ona akcję, 

podczas której – ubrana w koszulkę z logo projektu 

Czysta sztuka – Pure Art – rozdawała talerze prze-

chodniom. 

Kasię Kempę zainspirował dźwięk talerzy, a także 

możliwość budowania z nich spektakularnych sa-

monośnych konstrukcji. W efekcie stworzyła wieżę 

z rodzajem toru służącego do puszczania po nim 

kuleczki, uderzającej o talerze i wydobywającej 

ich dźwięk. Jako uzupełnienie tego projektu Ka-

sia nagrała odgłosy tłukących się talerzy, które od-

tworzone w przestrzeni wystawy robiły niezwykłe 

wrażenie. Mój projekt opierał się na interakcji z po-

zostałymi uczestnikami warsztatów. Zadałam każ-

demu z nich serię pytań: kim jesteś?, co lubisz?, co 

Cię uszczęśliwia?, czym jest dla Ciebie praca?, czym 

pasja?, itd. Odpowiedzi – najczęściej jedno, kilka 

słów, a czasem też całe zdanie – każdy zapisywał 

własnoręcznie na kartce. Później zostały one prze-

niesione na kalkomanie, a następnie ułożone we-

dług wskazówek „przesłuchanego” na wybranym 

przez niego talerzu. Powstała osobliwa kolekcja – 

rodzaj eklektycznej zastawy złożonej z talerzy ko-

munikujących różne hasła, będących wspomnie-

niem danej osoby. 

To oczywiście wybrane projekty, ale dość powie-

dzieć, że każdy z prezentowanych na wystawie 

wnosił zupełnie odmienną perspektywę, a wszystkie 

razem pokazywały, że jest wiele sposobów na to, by 

dać niechcianym talerzom nowe życie.

Gosia Lipińska – absolwentka Wydziału Wzornictwa 
Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie, szukająca 
inspiracji przede wszystkim w kulturze jedzenia  
i jej związkach z projektowaniem.
www.gosialipinska.com
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LISTOPAD 
2010
4 listopada
Na Wydziale Wzornictwa w ramach „Spotkań 

Czwartkowych” odbył się wykład Artura 

Frankowskiego (FONTARTE) Słowo i obraz. 

5 – 18 listopada
Joanna Gołaszewska zaprezentowała swo-

je malarstwo na wystawie Twarze w Mroku. 

Ekspozycja odbyła się w galerii sztuki Wysta-

wa w Warszawie.

5 – 23 listopada
W Auli ASP na wystawie To be announced 

zaprezentowano prace studentów z pracow-

ni grafiki i ilustracji Burg Giebichenstein Kun-

sthochschule Halle. Kuratorzy: Thomas Rug 

i Rafał Kochański. Akademia Sztuk Pięknych, 

z finansowym wsparciem Fundacji Współ-

pracy Polsko-Niemieckiej, wydała katalog 

zatytułowany Tygiel różnorodności. 

5 – 25 listopada
Prace Artura Krajewskiego Moja rodzina za-

prezentowano w Galerii Miejskiej we Wro-

cławiu.

6 – 26 listopada 
W Centrum Artystycznym Sztukarnia zapre-

zentowano malarstwo i grafiki Mariusza Lip-

skiego na wystawie 3 cykle.

8 – 21 listopada
W Salonie Akademii na wystawie Teresa Pla-

ta i Przyjaciele zaprezentowano rzeźby, ce-

ramiki, szkło i rysunki artystki, w tym prace 

z cyklu Macierzyństwo, Drzewo życia oraz 

podejmujące z nimi dialog prace przyjaciół 

m.in. Piotra Lorka, Wiesława Andrzejewskie-

go, Andrzeja Łopińskiego, Iwony Gołębiow-

skiej, Grzegorza Witka, Barbary Lorek, Piotra 

Obarka i Izydora Borysa. Rzeźby były poka-

zywane także na dziedzińcu uczelni. Wysta-

wie towarzyszył wydany przez ASP album 

poświęcony twórczości Teresy Platy oraz 

plakat, oba projektu Oli Siekierko.

Kuratorzy wystawy: Anna Grzeszczuk-Ga-

łązka we współpracy z prof. Stanisławem 

Wieczorkiem. 

Organizatorzy: Akademia Sztuk Pięknych 

w Warszawie i Fundacja Sztuki Niegłupiej. 

10 listopada – 10 grudnia
Stanisław Baj zaprezentował swoją pracę na 

ogólnopolskiej wystawie malarstwa VI Forum 

Malarstwa Polskiego Widzieć… Ekspozycja 

miała miejsce w Galerii BWA w Gorzowie 

Wielkopolskim.

10 – 30 listopada
W galerii Parter w Akademii Sztuk Pięknych 

w Łodzi na wystawie Organizacja przestrze-

ni zaprezentowano prace studentów z Pra-

cowni Projektowania Przestrzennego dr. Ma-

cieja Aleksandrowicza z Wydziału Rzeźby 

Akademii Sztuk Pięknych w  Warszawie. 

W wystawie wzięli udział: Maciej Rozwadow-

ski, Marika Nowak, Małgorzata Lisiecka, Ur-

szula Sępkowska, Katarzyna Nocuń, Anna 

Siekierska, Alicja Symela, Bruno Althamer, 

Diana Grabowska, Jan Helda, Jarosław Kac-

perski, Wojciech Urbański, Klaudia Dróżdż, 

Weronika Surma, Platon Halik, Mateusz Litwa, 

Dorota Ritter, Alfred Laskowski, Małgorzata 

Matuszek i inni.

10 listopada – 31 grudnia
W galerii DOM Sokołowskiego Ośrodka Kul-

tury na wystawie Opowiem ci o Bogu, swo-

je prace zaprezentowali m.in. Stanisław Baj 

i Wiesława Błażejczyk (Natanela). Wernisaż 

wystawy odbył się 19 listopada.

12 listopada – 5 grudnia
Stanisław Brach zaprezentował swoje prace 

na wystawie Pomiędzy formą a przestrzenią 

w galerii Długa w Bolesławcu.

14 – 30 listopada
W Mazowieckim Centrum Sztuki Współcze-

snej „Elektrownia” w Radomiu na wystawie 

Wybrane z kolekcji zaprezentowano prace 

m.in. Andrzeja Dłużewskiego, Ryszarda Łu-

gowskiego, Wiesława Łuczaja i Apoloniusza 

Węgłowskiego.

Kurator: Mariusz Jończy.

14 listopada – 30 marca 
2011
Na wystawie Portrety i autoportrety z róż-

nych lat. Z kolekcji Muzeum Sztuki Współ-

czesnej w Radomiu, zaprezentowano m.in. 

prace Stanisława Baja. Ekspozycja miała 

miejsce w Muzeum Romantyzmu w Opino-

górze.

15 listopada 
Na Uniwersytecie Muzycznym w Warszawie 

wystąpili absolwenci Katedry Fortepianu: 

Tomasz Pawłowski oraz Michał Pietrzak. 

Artyści zaprezentowali utwory m.in. L. van 

Beethovena, M. Ravela, Prokofiewa.
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Aspiracje

17 listopada
Na Uniwersytecie Muzycznym w ramach 

cyklu „Środa na Okólniku” odbył się koncert 

symfoniczny. Solista Tomasz Strahl, z towa-

rzyszeniem Orkiestry Symfonicznej UMFC 

pod dyrekcją Kaia Bumanna, wykonał Kon-

cert wiolonczelowy A. Dvořáka. Usłyszeliśmy 

także G. Mahlera I Symfonię D-dur „Tytan”.

17 – 19 listopada
Studenci Wydziału Wzornictwa ASP w War-

szawie zaprezentowali swoje prace podczas 

Międzynarodowych Targów Metod i Narzę-

dzi do wirtualizacji procesów Witrotechno-

logia 2010 w Sosnowcu. Zaprezentowano 

projekty opakowań, urządzeń AGD, narzędzi 

oraz koncepcji stylizacji samochodów. Mo-

dele wykonane zostały w technologii druku 

3 D w Pracowni Podstaw Projektowania 2.

17 – 26 listopada
Na wystawie Piekło Niebo Justyna Wencel 

zaprezentowała film video i obiekty, będące 

częścią Królestwa, cyklu eksperymentalnych 

działań w ogrodzie rodzinnego domu. Pre-

zentacja odbyła się w Galerii 2.0.

17 – 30 listopada
Mateusz Dąbrowski zaprezentował dwana-

ście grafik, wykonanych w technologii ste-

reoskopowej na wystawie Ukryte. Ekspozycja 

miała miejsce na Skwerze – Filii Centrum 

Artystycznego – Fabryka Trzciny przy ul. 

Krakowskie Przedmieście 60 a.

Kurator: Klima Bocheńska. Projekt powstał 

dzięki wsparciu Ministerstwa Kultury i Dzie-

dzictwa Narodowego.

18 listopada
W ramach „Spotkań Czwartkowych” na Wy-

dziale Wzornictwa ASP odbyło się spotkanie 

z Bartoszem Muchą, tematem były Rozwa-

żania paraarchitektoniczne.

18 listopada – 16 stycznia 
2011
W Muzeum Sztuki Nowoczesnej w Warsza-

wie miała miejsce wystawa Włodzimierz 

Borowski. Siatka czasu.

Kuratorzy: Luiza Nader, Paweł Polit i Ag- 

nieszka Szewczyk (Muzeum ASP).

19 – 25 listopada 2010
W ramach Trzeciej Edycji Międzynarodowe-

go Festiwalu Twórczości Kobiet No Women 

No Art w Galerii Miejskiej Arsenał w Poznaniu 

zaprezentowano prace Małgorzaty Gurow-

skiej na ekspozycji Plakat do Nietzschego 

oraz cykl prac Mai Wolnej Plakaty i ilustracje. 

Wernisaż wystawy odbył się 11 listopada. 

19 – 26 listopada 2010
Na wystawie finalistów konkursu o Nagrodę 

Artystyczną Siemensa pokazano: prace trój-

ki dyplomantów Wydziału Malarstwa oraz 

dyplomantki Wydziału Grafiki. Obok prac 

Katarzyny Bąkowskiej i Macieja Czyżewskie-

go wykonanych w tradycyjnej technice olej-

nej, zaprezentowano wielkoformatowe 

prace Barbary Siwek wykonane techniką 

druku cyfrowego na płótnie, a także trójwy-

miarowe drewniane obrazy-struktury Ma-

cieja Pakalskiego. Prezentacja odbyła się 

w Salonie Akademii. Wernisaż wystawy od-

był się 23 listopada.

19 listopada – 5 grudnia
W Polskim Komitecie Olimpijskim zaprezen-

towano grafiki Stanisława Wieczorka.

20 listopada – 16 stycznia 
2011
W Dalarnas Museum w Falun (Szwecja) za-

prezentowano prace laureatów Międzyna-

rodowego Triennale Grafiki – Kraków 2009. 

M.in. prace Mateusza Dąbrowskiego z war-

szawskiej ASP – zdobywcy Grand Prix Młodej 

Grafiki Polskiej Kraków 2009.

21 – 28 listopada
W fabryce porcelany Figgjo w Bergen w ra-

mach polsko-norweskiego projektu Czysta 

sztuka – Pure Art odbyły się warsztaty stu-

denckie. Uczestniczyło w nich 20 studentów 

ASP w Warszawie i Narodowej Akademii 

Sztuk Pięknych w Bergen; prowadzący: ze 

strony norweskiej Charles Michalsen i Antho-

ny Quinn, polskiej – Maciej Aleksandrowicz 

i Paweł Jasiewicz.

22 listopada
Na Uniwersytecie Muzycznym w Warszawie 

odbył się koncert Katedry Instrumentów 

Smyczkowych zatytułowany Ignacy Jan Pa-

derewski. Miłość, skrzypce i śpiew. Skrzyp-

kowie i wokaliści zaprezentowali utwory 

polskiego kompozytora i męża stanu.

22 listopada – 7 stycznia 
2011
Odbyła się wystawa COMING OuT Najlepsze 

Dyplomy ASP 2010. Prace dyplomantów 

zaprezentowano w Centrum Sztuki Współ-

czesnej, Zamek Ujazdowski, 22.11.2010–

07.01 2011 r., na Lotnisku Chopina Terminal 

A, hala odlotów, 25.11.2010–07.01 2011 r., na 

Targach Sztuki, Arkady Kubickiego Zamku 

Królewskiego w Warszawie, 03–05.12.2010 

r. Wernisaż: 25 listopada 2010 r. na Lotnisku 

Chopina, Terminal A, ul. Żwirki i Wigury 1, 

Warszawa. Akademia Sztuk Pięknych w War-

szawie zorganizowała wystawę i wydała jej 

obszerny katalog.

24 listopada
Na Uniwersytecie Muzycznym w ramach 

cyklu „Środa na Okólniku” odbył się koncert 

jubileuszowy kompozytora Włodzimierza 

Kotońskiego w 85. rocznicę urodzin. W wie-

czorze udział wzięli soliści-instrumentaliści, 

wykonując utwory Jubilata.

24 listopada – 1 marca 2011
Akademia Sztuk Pięknych w Warszawie wraz 

z Fundacją im. Mariusza Kazany zorganizo-

wała wystawę Polska Szkoła Grafiki – Kolor 

w Grafice. Prezentacja prac Mirosława Paw-

łowskiego, Henryka Ożoga, Andrzeja Kaliny 

miała miejsce w Galerii u Dyplomatów w Mi-

nisterstwie Spraw Zagranicznych RP w War-

szawie. 

25 listopada
Na Wydziale Wzornictwa ASP w ramach 

„Spotkań Czwartkowych” odbyła się prezen-

tacja Dizajn miejski – poświęcona projekto-

waniu w przestrzeni publicznej. Prezentację 

poprowadziła Hanna Kaniasta. Wystąpienie 

było próbą odpowiedzi na pytania: czym 

powinna charakteryzować się dobrze zapro-

jektowana przestrzeń publiczna? co to jest 

design miejski i na czym polega jego spo-

łeczny charakter? jakie są możliwości popra-

wy jakości przestrzeni publicznej w Polsce?

25 listopada
W konkursie o Nagrodę Artystyczną firmy 

Siemens nagrodę otrzymał Pan Maciej Pa-

kalski z  Wydziału Malarstwa, promotor 

prof. Krzysztof Wachowiak, promotor anek-

su prof. Jacek Dyrzyński

26 listopada
W Aulii ASP odbył się koncert inspirowany 

fotografią Mariusza Wiredyńskiego pt. Ka-

mienie niepamięci. Na fortepianie grał Jerzy 

Korniłowicz.

Organizatorzy: Polskie Towarzystwo Muzyki 

Współczesnej oraz Akademia Sztuk Pięknych 

w Warszawie. Projekt zrealizowano ze środ-

ków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodo-

wego.



Grupy Wyszehradzkiej, z udziałem: prof. Iza-

belli Gustowskiej (UA, Poznań), prof. Jiříego 

Surůvki (ASP / AFA, Ostrawa), prof. Ľubo 

Stacha (ASP / AFAD, Bratysława), prof. Jáno-

sa Sugára (ASP / AFA, Budapeszt), prof. Wik-

tora Jędrzejca (MKiDN), prof. Sławomira 

Ratajskiego (ASP, Warszawa) i Adriena Töröka 

(Crosstalk Festival, Budapeszt).

2 grudnia
Została podpisana umowa między Akademią 

Sztuk Pięknych a Inwestorem Zastępczym, 

firmą PROJECT MANAGEMENT INTERTEC-

NO, na budowę nowego gmachu oraz roz-

budowę istniejącego budynku Akademii 

Sztuk Pięknych w Warszawie. Ze strony Aka-

demii umowę podpisał rektor prof. Ksawery 

Piwocki, natomiast ze strony Inwestora Za-

stępczego dyrektor Janusz Ziemkiewicz.

3 grudnia
W ramach Festiwalu Sztuki ArtFest 2010 

w Tarnowie, w Mościckim Centrum Kultury 

miał miejsce wernisaż wystawy Wielcy twór-

cy polskiego plakatu – Rosław Szaybo. 

2 – 16 grudnia
W galerii sztuki Wystawa w Warszawie za-

prezentowano prace malarskie prof. Rafała 

Strenta, na wystawie TOLOS. 

2 grudnia – 7 stycznia 2011
W Salonie Akademii na wystawie Odrealność 

zaprezentowano prace Janusza Knorowskie-

go i Wojciecha Zubali. 

Kurator: Magdalena Sołtys. 

27 listopada – 3 stycznia 
2011
W Galerii Stara Prochownia w Warszawie 

zaprezentowano prace dyplomantki ASP 

w Warszawie na wystawie Barbara Siwek – 

Przestrzeń.

27 listopada – 7 stycznia 
2011
W CSW Zamek Ujazdowski zaprezentowano 

pracę dyplomową absolwentki ASP w War-

szawie Samanty Stuhr Bez światła. 

29 listopada
W Teatrze Collegium Nobilium Akademii 

Teatralnej odbyła się premiera spektaklu dy-

plomowego IV roku Wydziału Aktorskiego 

Bracia Karamazow Fiodora Dostojewskiego 

w adaptacji i reżyserii Jarosława Gajewskie-

go.

Dostojewski bada oraz ukazuje wyrzuty su-

mienia i pokutę w takiej głębi, w jakiej jeszcze 

dotychczas nie były one analizowane, uka-

zuje wolę popełnienia przestępstwa w głębi 

istoty człowieka, w tajnych planach człowie-

ka. (...) Przestępstwo zaczyna się w tajnych 

zamiarach i pragnieniach. Dostojewski bada 

więc i zagłębia się w sumienie człowieka, 

demaskuje przestępstwo wymykające się 

wszelkiemu sądowi państwa i poszczegól-

nego człowieka. (M. Bierdiajew, Światopo-

gląd Dostojewskiego, Wydawnictwo ANTYK, 

Kęty 2004).

29 listopada
Na Uniwersytecie Muzycznym odbył się kon-

cert Katedry Kompozycji. W programie zna-

lazły się utwory m.in.: T. Szeligowskiego,  

B. Woytowicza, Z. Bagińskiego, P. Strzelec-

kiego, E. Sielickiego, D. Przybylskiego,  

A. Ignatowicz-Glińskiej.

30 listopada
W Teatrze Collegium Nobilium Akademii 

Teatralnej odbyło się wręczenie stypendiów 

Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego 

na rok akademicki 2010/2011. 135 studentom 

uczelni artystycznych z całej Polski, za wy-

różniające osiągnięcia w nauce oraz sukce-

sy artystyczne, dyplomy stypendiów wręczy-

ła Podsekretarz Stanu w MKiDN Monika 

Smoleń.

5 i 6 grudnia
W Sali Koncertowej Uniwersytetu Muzycz-

nego Fryderyka Chopina odbyły się koncer-

ty Katedry Fortepianu poświęcone twórczo-

ści Roberta Schumanna w 200. rocznicę jego 

urodzin. Justyna Lechman, Natalia Pawla-

szek, Miho Tokuda, Misato Tokuda, Piotr Fi-

delus, Andrzej Karałow, Zuzanna Pawlaszek, 

Żaneta Pniewska oraz Piotr Podemski wyko-

nali kompozycje niemieckiego romantyka. 

Opieką artystyczną koncerty objęła Broni-

sława Kawalla oraz Lucjan Benisz.

6 – 17 grudnia
W Galerii 2.0 ASP zaprezentowano projekt 

Jaśminy Wójcik – Hommage à Henryk Sta-

żewski.

7 grudnia – 15 stycznia 2011
Tymek Borowski pokazał swoje prace na 

wystawie Koniec żartów w Galerii Kolonie 

przy ul. Brackiej 23 m. 52 w Warszawie.

8 grudnia
Na Uniwersytecie Muzycznym w ramach 

cyklu „Środa na Okólniku” odbył się koncert 

symfoniczny, na którym solista – Jerzy Ster-

czyński wraz z Orkiestrą Symfoniczną UMFC 

pod dyrekcją Mirosława Jacka Błaszczyka 

wykonali dzieła Piotra Czajkowskiego.

8 grudnia
W Teatrze Collegium Nobilium Akademii 

Teatralnej odbyła się premiera spektaklu 

w reżyserii Andrzeja Strzeleckiego Mapa 

w którym wystąpili studenci IV roku Wydzia-

łu Aktorskiego: Joanna Halinowska i Mateusz 

Rusin. To spektakl wyprodukowany na Świa-

towy Festiwal Szkół Teatralnych, który odbył 

się w sierpniu 2010 roku w Peru. 

Dwoje aktorów wprowadza widzów w żar-

tobliwą i intensywną pracę teatralną, której 

celem jest znalezienie punktów wspólnych 

we współczesnym – z pozoru rozbitym – 

świecie. Aktorom podczas działań scenicz-

nych stale towarzyszą projekcje: mapy 

wszystkich kontynentów i przetworzonych 

obrazów Andy‘ego Warhola. Spektakl jest 

grany w języku angielskim.

30 listopada
W Mazowieckim Centrum Kultury i Sztuki 

studenci Wydziału Wokalnego UMFC, z to-

warzyszeniem Orkiestry Symfonicznej UMFC 

pod dyrekcją Tadeusza Wicherka zaprezen-

towali Singspiel Spiskowcy F. Schuberta.

GRUDZIEŃ 
2010
1 grudnia
Na Uniwersytecie Muzycznym w ramach 

cyklu „Środa na Okólniku” odbył się koncert 

kameralny, na którym Jakub Jakowicz 

(skrzypce) oraz Bartosz Bednarczyk (forte-

pian) wykonali kompozycje F. Schuberta,  

M. Ravela i L. van Beethovena.

1 grudnia – 16 stycznia 2011
W Muzeum Narodowym w Krakowie miała 

miejsce wystawa Pokolenie 80. Niezależna 

twórczość młodych w latach 1980-1989. Na 

wystawie zaprezentowano m.in. prace Jaro-

sława Modzelewskiego. 

Kurator: prof. Tadeusz Boruta.

Organizatorzy: Instytut Pamięci Narodowej 

i Muzeum Narodowe w Krakowie.

1 grudnia – 28 lutego 2011
W galerii Spokojna 15 w Warszawie miała 

miejsce pokonkursowa wystawa Trzeciego 

Warszawskiego Biennale Sztuki Mediów. 

Uczestnicy: Peter Ančic, Anna Caban, Dawid 

Ciesielski, Grzegorz Czarnota, Krzysztof 

Ćwiertniewski, Justyna Gryglewicz, Barbara 

Ipsics, Małgorzta Łuczyna, Silvia Senčeková, 

Katerina Sudolska, Szymon Tomsia, Michał 

Zieliński. Wystawy na billboardach w prze-

strzeni Warszawy: Izabella Gustowska, Ma-

riusz Dąbrowski, Andrzej Florkowski, Witold 

Jacyków, Aleš Kuneš, Mirosław Ledwosiński, 

Paweł Łubowski, Zdzisław Mackiewicz, Grze-

gorz Mazurek, Mirosław Pawłowski,Walde-

mar Węgrzyn, Stanisław Wieczorek, Piotr 

Wołyński

2 grudnia w Sali Kinowej nr 4 ASP przy Kra-

kowskim Przedmieściu 5, odbyło się semi-

narium o kondycji sztuki mediów na wyż-

szych uczelniach artystycznych w krajach 
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8 grudnia
W Traffic Club w Warszawie odbył się wer-

nisaż wystawy Od mistrzów średniowiecz-

nych po Jacka Malczewskiego oraz spotka-

nie z pracownikami i studentami Wydziału 

Konserwacji i Restauracji Dzieł Sztuki Akade-

mii Sztuk Pięknych w Warszawie – związane 

z promocją książek Danuty Stepień Tempe-

ra żółtkowa jako technika w malarstwie 

sztalugowym, według dawnych przekazów 

i  twórczości wybranych współczesnych 

artystów oraz Aleksandry Krupskiej Zapo-

mniane receptury z pierwszej połowy XVIII 

wieku mistrza różnych sztuk Marcina Gro-

blicza. 

Rozmowę prowadziła red. Dorota Kołodziej-

czyk.

8 grudnia – 3 stycznia 2011
W Galerii na Piętrze miała miejsce ekspozy-

cja Franciszek Masiak (1906-1993). Rzeźba.  

Organizatorzy wystawy: Urząd Dzielnicy 

Śródmieście m.st. Warszawy i Dom Kultury 

Śródmieście. 

8 grudnia – 17 stycznia 2011
Rosław Szaybo zaprezentował swoje prace 

na wystawie zbiorowej Jazz – plakaty 1956 

– 2010 w kawiarni Relaks w Warszawie.

9 grudnia
Na Wydziale Wzornictwa ASP odbyło się 

seminarium Sztuka kształtowania przestrze-

ni w bibliotece.

Wystąpili: arch. Dariusz Śmiechowski – 

Wprowadzenie; architekci wnętrz Karol Mur-

lak, Magdalena Czapiewska – Poradnik Bi-

blioteka. Małe pomysły na wielkie zmiany; 

arch. Karol Langie – Koncepcja Partycypa-

cyjnej gry dotyczącej modernizacji bibliotek;  

architekci Maciej Walczyna, Mariusz Siczek 

– Broszura Meble w bibliotece. Małe zmiany, 

duże znaczenie; arch. Krzysztof Chwalibóg, 

dyrektor Programu Roboczego UIA – Archi-

tecture for All: Dostępność obiektów uży-

teczności publicznej, ze szczególną troską 

wobec osób z dysfunkcjami; dr inż. Piotr 

Pracki, Zakład Techniki Świetlnej PW – Wy-

magania związane z oświetleniem w biblio-

tekach; przedstawiciel firmy Aga Light – Do-

świadczenia realizacyjne związane 

z oświetleniem w obiektach użyteczności 

publicznej. Organizacja: Dariusz Śmiechow-

ski (AW/ASP, Warszawa), Wydział Wzornictwa 

oraz Wydział Architektury Wnętrz ASP 

w Warszawie.

10 – 31 grudnia
Obrazy olejne, grafiki i rzeźby Henryka Go-

styńskiego zaprezentowano w nowosądec-

kiej Małej Galerii.

11 grudnia – 30 stycznia 
2011
Anna Przygodzka, studentka studiów dokto-

ranckich w pracowni prof. Mieczysława Wa-

silewskiego, zaprezentowała cykl obrazów 

i czarno białych fotografii Cup of art. Ekspo-

zycja miała miejsce w galerii AP ART. POINT 

w Dąbrowie Leśnej.

12 grudnia
W Sali im. Henryka Melcera na Uniwersytecie 

Muzycznym odbył się koncert zatytułowany 

Harfa solo i  kameralnie. Studentki klasy  

harfy oraz występujący gościnnie artyści 

wykonali utwory m.in. B. Andrèsa, A. Baxa,  

M. Grandjany. Tego dnia odbył się także na 

Uniwersytecie Muzycznym Koncert Między-

uczelnianej Katedry Akordeonistyki. Wzięli 

w nim udział studenci uczelni muzycznych, 

a opieką artystyczną objął to wydarzenie 

Klaudiusz Baran.

15 grudnia
W ramach cyklu Evviva l’arte w Teatrze Col-

legium Nobilium Akademii Teatralnej odbyło 

się spotkanie z Filipem Bajonem i Andrzejem 

Sewerynem Klasyka współcześnie.

Jak rozumieć dziś słowo „klasyka”? Czy 

„współcześnie” oznacza „nowocześnie”? A to 

słowo z kolei – dokąd ma zaprowadzić in-

scenizatora? Czy interpretacja w duchu tek-

stu, wierna autorowi, didaskaliom musi być 

anachroniczna? Jak z klasycznymi tekstami 

obchodzi się współczesny teatr -  polski, 

europejski? Jakie inspiracje zaczerpnął z nich 

film? Te i im podobne pytania dały początek 

dyskusji Andrzeja Seweryna i Filipa Bajona. 

Prowadzenie Rafał Sławoń. Autorką projek-

tu jest Natalia Adaszyńska.

15 grudnia
Na Uniwersytecie Muzycznym, w ramach 

cyklu „Środa na Okólniku”, odbył się koncert 

zatytułowany Bogumił Gadawski zaprasza: 

Pedagodzy, absolwenci, studenci i ucznio-

wie — wspólne muzykowanie. Wykonano 

utwory m.in. A. Vivaldiego, N. Paganiniego, 

D. Milhaud.

16 grudnia – 15 stycznia 
2011
W Centralnej Bibliotece Wojskowej im. Mar-

szałka Józefa Piłsudskiego odbyła się wysta-

wa Wojsko Polskie w medalierstwie Józefa 

Gosławskiego i w kolekcji medali Centralnej 

Biblioteki Wojskowej. Patronat honorowy: 

Mennica Polska S.A., Polskie Towarzystwo 

Numizmatyczne, Akademia Sztuk Pięknych 

w Warszawie; patronat medialny: Radio dla 

Ciebie.

17 grudnia – 14 stycznia 
2011
W Galerii Test w Warszawie miała miejsce 

wystawa Joanna Gołaszewska. Mgły –sza-

rości –pejzaże.

18 grudnia
W Teatrze Collegium Nobilium Akademii 

Teatralnej odbyła się Konferencja o kulturze 

studenckiej i udziale studentów w kulturze 

zorganizowana przez Komisję Kultury Parla-

mentu Studentów Rzeczypospolitej Polskiej 

i Samorząd Studentów Akademii Teatralnej 

pod patronatem Ministra Kultury i Dziedzic-

twa Narodowego Bogdana Zdrojewskiego.

Program obejmował dyskusje panelowe do-

tyczące przeszłości i historii kultury studenc-

kiej, finansowania i zarządzania w kulturze 

oraz udziału studentów w kulturze. W pane-

lach udział wzięli: Kazimiera Szczuka, Boga 

Świątkowska, Jarosław Gugała, Wojciech 

Krukowski. Maciej Sobstyl, Grzegorz Reszka. 

W części artystycznej przygotowanej przez 

studentów pokazano: spektakl Teatru Wo-

landejskiego Małżeństwo z kalendarza Fran-

ciszka Bohomolca, występy żonglerskie, 

taneczne, etiudę muzyczno-teatralną Cho-

pinitis, fragmenty koncertu Absurdustra. Pró-

ba Norwida w wykonaniu Natalii Sikory.

19 grudnia 
W Sali Koncertowej Uniwersytetu Muzycz-

nego Fryderyka Chopina odbył się koncert 

wigilijny, na którym wystąpili: Alicja Majewska, 

Włodzimierz Korcz oraz Chór Mieszany 

UMFC pod kierunkiem Krzysztofa Kusiela-

-Moroza. Tego dnia odbył się także Koncert 

Adwentowy z cyklu „Dla miłośników i dla 

znawców” w wykonaniu Studentów Wydzia-

łu Wokalnego UMFC, Chóru Collegium Mu-

sicum UW pod kierunkiem Andrzeja Borzyma 

oraz Orkiestry Międzywydziałowego Studium 

Muzyki Dawnej pod kierunkiem Agaty Sapie-

chy. Koncertowi towarzyszyła prezentacja 

i promocja książek Wydawnictwa Gaudium 

(Lublin) autorstwa M. Kotlarczyk — Sztuka 

żywego słowa, jak również M. Tomaszew-

skiego — Chopin. Fenomen i paradoks; Jan 

Paweł II do artystów. Artyści do Jana Paw-

ła II.

20 grudnia
W Sali Koncertowej Uniwersytetu Muzycz-

nego Fryderyka Chopina odbył się koncert 

orkiestry dętej UMFC pod dyrekcją Grze- 

gorza Mielimąki. W programie znalazły  

się utwory m.in. J. Williamsa, C. Wittrocka, 

T. Labunia, L. Bonfá.

22 grudnia
Na Uniwersytecie Muzycznym, w ramach 

cyklu „Środa na Okólniku”, odbył się koncert 

z cyklu „Dla miłośników i dla znawców”, 

zatytułowany Concerto per Natale. W wy-

konaniu Tytusa Wojnowicza, Krzysztofa Sta-

niendy, Jerzego Knetiga oraz Warszawskich 

Solistów „Concerto Avenna” pod kierunkiem 

Andrzeja Mysińskiego usłyszeliśmy m.in. Arie 

z Weihnachts-Oratorium BWV 248 J. S.  Ba-

cha oraz Concerto grosso g-moll op. 6 nr 8 

„Fatto per la Notte di Natale” A. Corellego. 

22 grudnia – 31 stycznia 
2011
W Centrum Rzeźby Polskiej w Orońsku Sta-

nisław Brach zaprezentował 200 porcelano-

wych rzeźb Chopina zrealizowanych w ra-

mach projektu artystycznego 200 x Chopin. 

Kurator: Mariusz Knorowski.

73
Aspiracje



STYCZEŃ 
2011
5 stycznia
Na Uniwersytecie Muzycznym, w ramach 

cyklu „Środa na Okólniku”, odbył się koncert 

z cyklu „Dorota Sroczyńska i jej goście”. Anna 

Mikołajczyk, Anna Lubańska, Łukasz Błasz-

czyk, Katarzyna Budnik, Edward Wolanin oraz 

Grupa Mocarta wykonali kompozycje m.in. 

G. F. Haendela / J. Halvorsena, B. Konowal-

skiego, J. Brahmsa.

7 - 20 stycznia
W Galerii Domu Artysty Plastyka w Warszawie 

zaprezentowano prace malarskie Mariana 

Czapli. Było to ważne wydarzenie artystycz-

ne w roku setnej rocznicy powstania Związ-

ku Polskich Artystów Plastyków

9 stycznia
W Sali Koncertowej Uniwersytetu Muzycz-

nego Fryderyka Chopina odbył się karnawa-

łowy koncert rozrywkowy zatytułowany Nie 

tylko Jobim. Wystąpili Big-Band UMFC pod 

kierownictwem Ryszarda Borowskiego, Szy-

manowski Big-Band z ZPSM nr 4 im. K. Szy-

manowskiego pod kierownictwem Piotra 

Kostrzewy oraz Orkiestra Smyczkowa War-

saw Pops. Opieką artystyczną objął to wy-

darzenie Ryszard Borowski.

12 stycznia
Na Uniwersytecie Muzycznym, w ramach 

cyklu „Środa na Okólniku”, odbył się koncert 

zatytułowany Wieczór Sonat Brahmsa. 

Udział w koncercie wzięli: Mirosław Pokrzy-

wiński — klarnet, Tomasz Strahl — wiolon-

czela, Edward Wolanin — fortepian.

12 – 26 stycznia
W Galerii Sztuki Katarzyny Napiórkowskiej 

w Warszawie miała miejsce wystawa Euge-

niusz Markowski. Malarstwo.

13 stycznia
W ramach „Spotkań Czwartkowych” na Wy-

dziale Wzornictwa ASP odbył się pokaz filmu 

Zaproszenie do podróży. Film zaprezentował 

sylwetkę Ellen Gray - znakomitej irlandzkiej 

projektantki i architektki.

13 – 28 stycznia
W Galeri 2.0 ASP w Warszawie zaprezentowa-

no Akcje, interwencje Krzysztofa Żwirblisa.

13 stycznia – 4 lutego
Paweł Bołtryk zaprezentował cykl sześciu 

prac analityczno-studyjnych w dużym for-

macie, malowanych z modela, którym jest 

filodendron i nawiązuje do tradycji ogrodu 

zamkniętego, popularnego motywu w iko-

nografii średniowiecznej. Wystawa Hortus 

Conciusus miała miejsce w  Galerii XX1  

w Warszawie.

14 – 20 stycznia 
Odbyła się wystawa Dyplomy ASP 2010: 

malarstwo, grafika, rzeźba. Prezentacja mia-

ła miejsce w galerii przy ul. Lubelskiej 30/32 

w Warszawie.

14 stycznia – 20 lutego
Wybrane dzieła z kolekcji Mazowieckiego 

Centrum Sztuki Współczesnej „Elektrownia” 

w Radomiu zaprezentowano na wystawie 

w galerii Spokojna 15 w Warszawie. Artyści: 

Jerzy Czuraj, Andrzej Dłużniewski, Zbigniew 

Gostomski, Kijewski/Kocur, Jerzy Lewczyń-

ski, Wiesław Łuczaj, Ryszard Ługowski, Sła-

womir Marzec, Leszek Oprządek, Jan Pie-

karczyk, Robert Rumas, Paweł Susid, 

Zbigniew Warpechowski, Jan Stanisław 

Wojciechowski, Krzysztof Zarębski.

15 stycznia
W Skwerze – Filii Centrum Artystycznego 

Fabryka Trzciny pokazano spektakl O M̀al-

leỳ s Bar w reżyserii studentki IV roku Wy-

działu Reżyserii Akademii Teatralnej Karoliny 

Kolendowicz. To spektakl muzyczny przygo-

towany na podstawie tekstów piosenek Nic-

ka Cave’a, Toma Waitsa, Rolanda Topora. 

Spektakl otrzymał nagrodę Nurtu OFF na 

Przeglądzie Piosenki Aktorskiej we Wrocławiu 

w 2009 roku.

16 stycznia
W Sali im. Henryka Melcera Uniwersytetu 

Muzycznego Fryderyka Chopina odbył się 

koncert, na którym debiutowali młodzi dy-

rygenci. Poprowadzili oni Żeński Zespół Wo-

kalny Wydziału Dyrygentury Chóralnej, Edu-

kacji Muzycznej, Muzyki Kościelnej, Rytmiki 

i Tańca oraz Zespół Wokalny Kierunku Mu-

zyka Kościelna. Kierownictwo artystyczne 

koncertu objął Bogdan Gola. Tego dnia w Sali 

Koncertowej zabrzmiały wybitne dzieła ka-

meralne literatury światowej. W wieczorze 

tym — koncercie Międzywydziałowej Katedry 

Kameralistyki — udział wzięły zespoły stu-

denckie.

17 stycznia
W Sali Koncertowej Uniwersytetu Muzycz-

nego Fryderyka Chopina odbył się koncert 

Międzywydziałowego Studium Muzyki  

Nowej. W jego programie znalazły się kom-

pozycje m.in. H. M. Góreckiego, S. Moryty, 

C. Malcolma.

17 – 28 stycznia
Prace Julii Bistuły i Doroty Pawiłowskiej za-

prezentowane zostały na wystawie Beautiful 

Losers. Wernisaż połączony z otwarciem 

Turbo Galerii ASP odbył się 14 stycznia. Ku-

rator wystawy: Michał Chojecki.

19 stycznia
Na Uniwersytecie Muzycznym, w ramach 

cyklu „Środa na Okólniku”, odbył się koncert 

zatytułowany Klaudiusz Baran i Goście. Wy-

konawcy — Justyna Baran, Alina Ratkowska, 

Rafał Grząka oraz Tangata Quintet — zapre-

zentowali utwory m.in. A. Piazzoli, A. Pärta, 

P. Czajkowskiego.

19 stycznia
W Teatrze Collegium Nobilium odbyło się 

kolejne spotkanie z cyklu Evviva l’arte. Tym 

razem gościem specjalnym był Andrzej Waj-

da. W długiej historii cyklu Evviva l’arte bo-

haterami spotkań były przede wszystkim pary 

twórców, dyskutujące na tematy dla nich 

wspólne. M.in. Stanisław Sojka i Marcin Świe-

tlicki, Janusz Głowacki i Tadeusz Słobodzia-

nek, Paweł Huelle i Jerzy Pilch, Dorota Ma-

słowska i Tomasz Piątek, Grzegorz Turnau 

i Leszek Możdżer, Tomek Sikora i Tomasz 

Tomaszewski, Sławomir Idziak i Witold So-

bociński, Sylwester Latkowski i Teresa Torań-

ska, Tomasz Lis i Piotr Najsztub. Zdarzyły się 

jednak rozmowy z pojedynczymi gośćmi - 

ministrem kultury i dziedzictwa narodowego 

Bogdanem Zdrojewskim, Barbarą Krafftów-

ną, których tematem byli oni sami oraz ich 

działalność. Andrzej Wajda przyjął zaprosze-

nie do takiej rozmowy. Prowadzenie Rafał 

Sławoń.

Autorką projektu jest Natalia Adaszyńska.

19 stycznia – 18 lutego 
Na wystawie Zimowy Salon Akademii zapre-

zentowano prace: Wojciecha Cieśniewskie-

go, Małgorzaty Dmitruk, Prota Jarnuszkiewi-

cza, Marka Kowalskiego, Błażeja Ostoi 

Lniskiego, Mariusza Woszczyńskiego i Ewy 

Ziobrowskiej.
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20 stycznia – 11 lutego
W Galerii Test w Warszawie na wystawie 

Tomasz Milanowski – malarstwo zaprezen-

towano najnowsze prace artysty.

21 – 31 stycznia
W galerii Wystawa w Warszawie na ekspo-

zycji Pracownia 67, Rysunek, zaprezentowa-

no prace zrealizowane na Akademii Sztuk 

Pięknych w Warszawie w pracowni prof. Mar-

ka Wyrzykowskiego i adiunkta Rafała Kowal-

skiego. Autorzy prac: Urszula Łojko, Karolina 

Jarmolińska, Adolf Laskowski, Daniel Szym-

czyk, Martin Imrich, Łukasz Zedlewski, Prze-

mysław Klimek i Tomasz Lisowicz.

23 stycznia
Na Uniwersytecie Muzycznym, w ramach 

cyklu „Środa na Okólniku”, odbył się koncert 

zatytułowany Iuventus cantans. Chóry dzie-

cięce i młodzieżowe warszawskich szkół 

muzycznych u Fryderyka Chopina. W kon-

cercie tym, zorganizowanym przez Katedrę 

Dyrygentury Chóralnej, udział wzięły chóry 

kierowane przez: Agatę Góreczną, Ewę Mar-

chwicką, Annę Sobiecką, Monikę Urlik i Wan-

dę Tchórzewską-Kapałę.

24 stycznia
W Sali Koncertowej Uniwersytetu Muzycz-

nego Fryderyka Chopina odbył się koncert 

Katedry Kameralistyki Fortepianowej zatytu-

łowany Miłość i życie... – muzyka Roberta 

i Klary Schumann.

Koncert ten, w wykonaniu studentów UMFC, 

został zorganizowany przez Krystynę Boru-

cińską.

25 stycznia
Na Wydziale Wzornictwa ASP w Warszawie 

odbył się pokaz multimedialnych filmów 

krótkometrażowych, powstałych w pracow-

ni rysunku i rzeźby. Na pokaz złożyło się 

dwadzieścia filmów zrealizowanych przez 

studentów i roku, poruszających dwa zagad-

nienia Pejzaż w ruchu, ruch pejzażu i Stu-

dium pionu.

28 stycznia – 27 lutego
Na wystawie Mógłbym żyć w Afryce zapre-

zentowano prace m.in. Wiktora Gutta oraz 

Jarosława Modzelewskiego. Ekspozycja od-

była się w Galerii Awangarda we Wrocławiu. 

Kurator: Michał Woliński przy współpracy 

Joanny Stembolskiej.

31 stycznia – 1 lutego
W Teatrze Collegium Nobilium Akademii 

Teatralnej odbyła się premiera spektaklu dy-

plomowego IV roku Wydziału Aktorskiego 

Panny z Wilka na podstawie opowiadania 

Jarosława Iwaszkiewicza w reżyserii Mai Ko-

morowskiej. Współpraca reżyserska: Julia 

Kijowska, scenografia: Małgorzata Grabow-

ska-Kozera.

Powrót Wiktora do Wilka jest powrotem do 

czasu, kiedy wszystko było jeszcze możliwe. 

Każdy z nas zna te powroty – do domu ro-

dzinnego, do dzieciństwa. Wiktor rozpozna-

je siebie poprzez panny z Wilka, a one dzię-

ki niemu mogą lepiej zrozumieć, w jakim 

miejscu swojego życia się znalazły.

(Maja Komorowska i Julia Kijowska)

LUTY 2011
1 lutego
Duży sukces studentów z Wydziału Grafiki 

ASP w Warszawie na 7. Biennale Grafiki Stu-

denckiej Poznań 2011. Studenci z Pracowni 

nr 6 : Paulina Bartnik, Aleksandra Owczarek, 

Cezary Poniatowski, otrzymali trzy regula-

minowe nagrody. Na konkurs zgłoszono 

ponad tysiąc prac, 306 autorów. Jury zakwa-

lifikowało na wystawę 96 prac, 67 autorów.

2 lutego
Na Uniwersytecie Muzycznym, w ramach 

cyklu „Środa na Okólniku”, odbył się koncert 

kameralny. Janusz Wawrowski, Anna Maria 

Staśkiewicz, Katarzyna Budnik, Rafał Kwiat-

kowski, Marcin Zdunik oraz Robert Morawski 

zaprezentowali kompozycje A. Dvořáka,  

R. Schumanna i F. Schuberta.

4 – 27 lutego
W Mazowieckim Centrum Sztuki Współcze-

snej „Elektrownia” w Radomiu odbyła się 

wystawa Artur Winiarski. Malarstwo.

4 – 28 lutego 
W Iławie w galerii „na wprost” zaprezento-

wano malarstwo Stanisława Baja.

7 lutego
W Sali Koncertowej Uniwersytetu Muzycz-

nego Fryderyka Chopina odbył się wieczór 

baletowy. Koncert ten, w którym udział wzię-

li studenci Pedagogiki Baletowej, objęli opie-

ką artystyczną Zofia Rudnicka i Robert Bon-

dara.

9 lutego
Na Uniwersytecie Muzycznym, w ramach 

cyklu „Środa na Okólniku”, odbył się koncert 

zagranicznych gości UMFC. Christian Dano-

wicz z towarzyszeniem Roberta Morawskie-

go przy fortepianie wykonali utwory m.in. 

J. S. Bacha, H. Wieniawskiego.

9 lutego
W Teatrze Collegium Nobilium Akademii 

Teatralnej w Warszawie odbyło się spotkanie 

Bolesna prawda z cyklu Evviva l’arte.

W opublikowanym przez Znak eseju Rozwa-

żania o bolesności prawdy Otto Friedrich 

Bollnow, dwudziestowieczny niemiecki filo-

zof pisze, że prawda jest „sprawą bardzo 

niebezpieczną, poruszającą człowieka w sa-

mym jego rdzeniu”. Bollnow nie pyta, kiedy 

dozwolone jest kłamstwo, tylko w jakich 

okolicznościach można mówić prawdę. I od-

powiada, że wtedy, gdy zachodzi potrzeba 

pomocy drugiemu przez powiedzenie mu 

prawdy. „Jeśli można mieć nadzieję, że wy-

powiedzenie prawdy coś poprawi, wówczas 

jest się także do tego obowiązanym”.

Tym razem gośćmi prowadzącego spotkanie 

Rafała Sławonia były: Agata Tuszyńska, pi-

sarka, poetka, reportażystka opublikowała 

m.in. Rodzinną historię lęku, opowieść o po-

szukiwaniu sensu w przeszłości i prawdy 

o ludziach, których już nie ma, o sobie i swo-

jej historii rodzinnej. Ostatnio wiele kontro-

wersji wywołała książka Tuszyńskiej o Wierze 

Gran, żydowskiej śpiewaczce oskarżonej 

o współpracę z nazistami.

Anda Rottenberg, historyk sztuki, kuratorka, 

krytyk, długoletnia dyrektor Zachęty napisa-

ła Proszę bardzo, autobiograficzną książkę 

o życiu naznaczonym tragediami, o poszu-

kiwaniu korzeni i  o przejmującej walce 

o syna, uzależnionego od narkotyków, a póź-

niej walce o znalezienie jego ciała. Wszystkie 

te teksty zawierają szczere do bólu wypo-

wiedzi i bolesne fakty. Czy to jest taka właśnie 

prawda, która pomaga? Czy stwierdzenie 

Bollnowa w kontekście tego, co piszą Anda 

Rottenberg i Agata Tuszyńska jest prawo-

mocne?

Autorką projektu jest Natalia Adaszyńska.

10 – 26 lutego
Prace malarskie Czesława Radzkiego zapre-

zentowano w Galerii Domu Artysty Plastyka 

w Warszawie. Wystawie towarzyszy katalog 

wydany przez Akademię Sztuk Pięknych 

w Warszawie.

11 i 12 lutego
W The Lee Strasberg Theatre w Nowym Jor-

ku odbyły się pokazyspektaklu w reżyserii 

Andrzeja Strzeleckiego Mapa, w którym

wystąpili studenci IV roku Wydziału Aktor-

skiego AkademiiTeatralnej: Joanna Halinow-

ska i Mateusz Rusin. Spektakl został bardzo 

ciepło przyjęty przez amerykańską widownię.

Opracowali Katarzyna Fogler, Piotr Kędzier-

ski i Eugenia Krasińska-Kencka
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I Nagrodę w konkursie im. Profesora Józefa 

Szajny otrzymali:

1. Pani Joanna Mlącka – Wydział Malarstwa, 

promotor prof. Jarosław Modzelewski

2. Pani Judyta Krawczyk-Domańska – Wydział 

Malarstwa, promotor Prof. Leon Tarasewicz 

3. Pani Marta Zając – z Wydziału Sztuki Me-

diów i Scenografii

4. Pan Sebastian Krok – z Wydziału Sztuki 

Mediów i Scenografii

 5. Pan Maciej Pakalski – z Wydziału Malar-

stwa, promotor prof. Krzysztof Wachowiak 

promotor aneksu prof. Jacek Dyrzyński

II. Nagrodę dr Marka Marii Pieńkowskiego dla 

młodego malarza po i roku studiów  otrzy-

mała Pani Monika Krześniak – z pracowni 

prof. Wojciecha Cieśniewskiego

III. Nagrodę im. Lecha Tomaszewskiego 

ufundowaną przez Akademię Sztuk Pięknych 

w Warszawie otrzymała Pani Magdalena 

Kochanowska z Wydziału Wzornictwa.

IV. Nagrodę im. Barbary Ostaszewskiej otrzy-

mał Pan Przemysław Klimek z Wydziału  

Malarstwa z pracowni Prof. Mariana Czapli.

V. Nagroda „Złote dłuto” otrzymał Pan  

Tomasz Górnicki z Wydziału Rzeźby - pro-

motor prof. Antoni Janusz Pastwa

VI. Nagrodę w konkursie im. Gawlikowskich 

otrzymał Pan Wojciech Domagalski z Wydzia-

łu Grafiki – promotor prof. Lech Majewski.

Wyróżnienia w konkursie im. Gawlikowskich 

otrzymali:

Pan Tomasz Górnicki z Wydziału Rzeźby – 

promotor prof. Antoni Janusz Pastwa 

Pani Judyta Krawczyk – Domańska z Wy-

działu Malarstwa – promotor prof. Leon 

Tarasewicz

Pani Sara Hejke z Wydziału Konserwacji i Re-

stauracji Dzieł Sztuki-promotor prof. Janusz 

Smaza

VII. Nagrodę ufundowaną przez Pana  

Grzegorza Kowalika dla studentów z Wydzia-

łu Malarstwa otrzymały:

Pani Klementyna Stępniewska – z pracowni 

prof. Andrzeja Rysińskiego. Pani Paula  

Kaniewska – z pracowni prof. Wojciecha 

Cieśniewskiego

VIII. Nagrodę ufundowaną przez Panią Poseł 

Ewę Tomaszewską dla studentów z Wydzia-

łu Malarstwa otrzymał:

Pan Maciej Pakalski – promotor prof. Krzysz-

tof Wachowiak, promotor aneksu prof. Jacek 

Dyrzyński

Wyróżnione zostały:

Pani Katarzyna Bąkowska – promotor prof. 

Wiesław Szamborski

20. Ogólnopolski Przegląd 
Malarstwa Młodych 
PROMOCJE 2010 
 

Julia Curyło, absolwentka warszawskiej Aka-

demii Sztuk Pięknych w pracowni Leona 

Tarasewicza wygrała tegoroczne Promocje 

2010, jeden z ważniejszych polskich prze-

glądów młodej sztuki. Konkurs realizowany 

jest przez Galerię Sztuki w Legnicy, wspiera-

ną przez Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa 

Narodowego.

Laureatami w  konkursie Inicjatyw Entry 

w 2010 roku zostali: Maciej Pakalski z Wy-

działu Malarstwa, Joanna Mlącka z Wydziału 

Malarstwa. 

Opracowała Eugenia Krasińska-Kencka

Henryka Noskiewicz-Gałązka. Wizualne 

działania. Twórczość, dydaktyka, Akademia  

Sztuk Pięknych w Warszawie 2010. Seria: Nestorzy  

Akademii. 

Historia dydaktyki w zakresie wystawiennictwa na 

Wydziale Architektury Wnętrz ASP w Warszawie 

jest stosunkowo krótka, podobnie jak w przypadku 

wzornictwa przemysłowego, jej początki to lata 50. 

XX wieku. W roku akademickim 1951/1952, w struk-

turze Wydziału zaczyna funkcjonować Pracownia 

Architektury Okolicznościowej, a następnie Projek-

towania Okolicznościowego. Program tej pracow-

ni, którą kierował profesor Kazimierz Nita, wynikał  

z ówczesnego „zapotrzebowania” na projektantów 

wielkich imprez – głównie propagandowych – or-

ganizowanych przez władze PRL. Świadectwem 

ówczesnej myśli twórczej w dziedzinie wystawien-

nictwa jest między innymi Wystawa Ziem Odzys-

kanych, odbywająca się we Wrocławiu od 21 lipca 

do 31 października 1948 raku. Propagandowy cel 

tego ogromnego przedsięwzięcia, i wynikające 

z tego faktu nieograniczone środki finansowe 

i techniczne, umożliwiły projektantom realizację 

znaczących w polskim powojennym wystawien-

nictwie dzieł. 

Podobnie było z oprawą plastyczną Festiwalu 

Młodzieży i Studentów, odbywającego się w War-

szawie w 1955 raku. Ogromne „panneaux” – nazwa 

funkcjonowała w grafice wystawienniczej przez 

wiele lal, oznaczała nie tylko wyższą rangę tak 

określonych elementów, ale była również wysoko 

wyceniana. Mogły powstać dzięki randze imprezy 

oraz szczególnej opiece ówczesnych władz. Można 

zaryzykować twierdzenie, że cel propagandowy 

narzucił projektantom skalę i rozmach oprawy plas-

tycznej. Obraz zrujnowanego Śródmieścia War-

szawy, zasłoniły radosne i barwne „panneaux”, nad 

którymi górował nowiutki Pałac Kultury i Nauki im. 

Józefa Stalina. 

Od roku akademickiego 1965/1966 nazwa pra-

cowni zastaje zmieniona na Pracownię Projek-

towania Wystaw i w tej postaci pozostaje do chwili 

obecnej. Znaczącą rolę w Pracowni prowadzonej 

przez profesora Kazimierza Nitę odgrywał od 1969 

raku asystent, a następnie adiunkt Jacek Damięcki. 

Wpływ Jacka Damięckiego na program tej Pra-

cowni był niezaprzeczalny. W roku akademickim 

1971/1972 zostaje powołana druga Pracownia Pro-

jektowania Wystaw, którą na wniosek Kazimierza 

Laureaci  
konkursów  
w 2010  
roku
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Nity obejmuje Henryk Wiśniewski, ówczesny ki-

erownik pracowni projektowej w PW i TZ „POLEX-

PO”, natomiast mnie zostaje powierzona rola asys-

tenta, którą pełnię w tej pracowni do 1983 roku. 

W 1977 roku profesor Kazimierz Nita „przechodzi na 

emeryturę”, jednak dopiero w 1980 Jacek Damięcki 

obejmuje po Nim kierownictwo Pracowni, którą 

niestety prowadzi tylko przez jeden rok. Funkcję 

asystenta pełni Anna Sławkowska. W wyniku osob-

istych decyzji w roku 1983 Jacek Damięcki rezyg-

nuje z pracy w Akademii, po wykorzystanym dwu-

letnim bezpłatnym urlopie. Od roku akademickiego 

1981/1982 do 2008/2009 w strukturze Wydziału 

funkcjonowała jedna pracownia wystawiennictwa, 

którą do roku 1990 prowadził Henryk Wiśniewski – 

z asystentami: Anną Sławkowską, a następnie An-

drzejem Bissenikiem. 

Mijający czas pozostawia czytelne ślady ludzkiej 

aktywności. Pozwalają one bez większych trudności 

określić epokę, w której powstały. Moj czas był 

również naznaczony wyróżniającymi go spośród 

innych „śladami”, wynikającymi głównie z braku 

dostępu do znanych i wykorzystywanych wów-

czas w wystawiennictwie światowym nowocz-

esnych technik, technologii i materiałów. W dy-

daktyce ciągłe niedomagania polskiej siermiężnej 

codzienności nie wpływały na program pracowni, 

uważałam, że studenci oczekują ode mnie przygo-

towania do samodzielnej, twórczej pracy w każdej 

sytuacji, teraz i w przyszłości. 

Kierowanie Pracownią Projektowania Wystaw 

obejmuję, po śmierci Henryka Wiśniewskiego  

(6 kwietnia 1990), od roku akademickiego 1990/1991,  

z asystentami: arch. mgr. sztuki Pawłem Wiś- 

niewskim (1991-1994), mgr. sztuki Grzegorzem 

Szymą (1994-1998), mgr sztuki Barbarą Kowalewską 

(od 1998 do chwili obecnej). 

Celem głównym prowadzonej przeze mnie dydak-

tyki jest uświadomienie studentom, że: 

• wystawiennictwo jest sztuką odnoszącą się 

zarówno do niewielkich przestrzeni witryn skle-

powych czy punktów informacyjnych oraz 

dużych czy wręcz ogromnych, takich jak ekspozy-

cje muzealne, branżowe i tematyczne wystawy 

światowe i międzynarodowe 

• ekspozycje powstają w wyniku I N T E G R A C J I 

wielu dziedzin sztuki, techniki i nauki, takich jak: ar-

chitektura, projektowanie wnętrz, komunikacja wiz-

ualna, malarstwo, grafika, rzeźba, media elektron-

iczne i cyfrowe, oświetlenie, dźwięk ... 

• w wyniku właściwego połączenia wiedzy, 

zdolności twórczych, umiejętności odkrywania 

zjawisk i problemów oraz ich plastycznej interpre-

tacji powstaje nowe dzieło, jakim może być reali-

zacja ekspozycji 

• wystawiennictwo jest dziedziną sztuki wymagającą 

umiejętności organizacyjnych, akceptacji pracy 

w zespole, znajomości bieżących możliwości tech-

nicznych i technologicznych, systematyczności 

i wewnętrznej dyscypliny pracy 

• każdy z nas stanowi mikroskopijną cząstkę ogrom-

nej wstęgi Mobiusa, wstęgi bez początku i końca, 

w której tylko nielicznym – z powodów niechętnie 

akceptowanych przez pozostałych – udaje się w niej 

zaistnieć, być zauważonym najczęściej chwilę, a ty-

lko wyjątkowo pozostać w niej na zawsze. 

Program prowadzonej przeze mnie pracowni daje 

szansę wzajemnego szacunku i zrozumienia, łączy 

elementy wiedzy technicznej z możliwościami re-

alizacji autorskiej formy dzieła, plastycznego uc-

zytelnienia treści merytorycznych, zawartych 

w tematach. Pomaga studentom w zrozumieniu 

indywidualnych predyspozycji twórczych, wyzwala 

samodzielność i kreatywność działania. 

Tematyka zadań dotyczy między innymi ekspozycji 

targowych, ekspozycji problemowych, indywidual-

nie zgłaszanych przez studentów. Szczególne mie-

jsce zajmują tematy związane ze sztuką, w których 

istotną rolę odgrywa autorski scenariusz ekspozycji. 

Możliwość podejmowania problemów zgłaszanych 

indywidualnie przez studentów, wyzwala niezbędny 

w dydaktyce oraz sztuce emocjonalny stosunek da 

realizowanego zadania, zachęca do poszukiwań 

autorskiej formy projektowanej przestrzeni  

[Dydaktyka, s. 116].

Tytus Sawicki, Konserwacja malowideł ściennych. 

Problemy estetyczne. Historia, teoria, praktyka,  

Akademia Sztuk Pięknych w Warszawie 2010.

W książce zostały przedstawione metody konser-

watorskie przywracające malowidłu ściennemu 

czytelność oraz funkcje artystyczne, bez narusza-

nia autentyczności i patyny. Wartość dawności 

jest podstawową cechą zabytku, często nawet 

przewyższającą jego jakość artystyczną, stąd też 

niesłusznie zepchnięto ją do sfery wartości emocjon-

alnych, a decyzję o jej zachowaniu uzależniono od 

subiektywnej oceny konserwatora bądź właściciela 

obiektu. Nie można unicestwiać śladów przemijania 

czasu nieodwracalnie utrwalonych na powierzchni 

malowidła pod pozorem indywidualnego podejścia 

do obiektu oraz przywracania wartości użytkowych. 

Już starożytni mieli świadomość podstawowej 

trudności konserwacji dzieła sztuki – sprzeczności 

pomiędzy przywróceniem mu funkcji artystycznych 

a zachowaniem wartości historycznych. Stąd też 

konserwacji towarzyszył zawsze sceptycyzm, jego 

wyrazicielami byli erudyci i znawcy sztuki, broniący 

autentyczności obiektów swojej kontemplacji. 

Postawy antyrestauratorskie wyraźnie ujawniły się 

pod koniec XVI wieku we Włoszech, kiedy zaczęto 

konserwować dzieła wielkich mistrzów. Nabrały 

większego znaczenia w Europie w XIX stuleciu, 

kiedy stały się reakcją na zniszczenia spowodow-

ane konserwacjami w duchu czystości stylowej, 

przyczyniając się tym samym do wykształcenia pod-

walin nowoczesnej ochrony zabytków. 

Jednakże nowoczesna konserwacja nie rozwiązała 

w sposób ostateczny problemu integracji zniszczo-

nego dzieła sztuki. Ogłoszona w 1963 roku, oparta 

na filozofii sztuki, idealistyczna Teoria del restau-

ro Cesare Brandiego uprzywilejowała zachowanie 

wartości artystycznych. 

Budzącą najwięcej wątpliwości cechą polskich me-

tod ingerencji plastycznej jest nadawanie imitacyj-

nym uzupełnieniom brakujących części kompozycji 

charakteru zabiegu konserwatorskiego. 

Po przeanalizowaniu różnych metod konserwacji 

wydaje się, że w Polsce w konserwacji malowideł 

ściennych (i nie tylko) powinna znaleźć zastosowanie 

włoska szkoła retuszu. Nie chodzi o naśladowanie 

technik retuszu, choć mogą one okazać się po-

mocne w opracowaniu właściwej metody integracji 

zniszczonego dzieła. Przede wszystkim należałoby 

przyjąć ustalone we Włoszech, wspólne dla wszyst-

kich obiektów, zasady modyfikacji uszkodzeń 

malowidła, mające charakter ogólnych wytycznych, 

ale niepodlegające zmianom pod wpływem indy-

widualnego gustu bądź oczekiwań zamawiającego 

konserwację. Przyczyniłoby się to do utrzymania za-

biegów ingerencji plastycznej w granicach działań 

konserwatorskich [Podsumowanie, s. 195].

7
7

Aspiracje



Su
mm

ari
es Wojciech Świdziński 

Kantor and Różewicz: Polish Expressionism 

After 1945?

Expressionism, an avant-garde trend associated with 

German cultural circles, did not enjoy a good reputa-

tion after the Second World War. Nevertheless artists 

working in different fields used means of expression 

which may be associated with it. Tadeusz Kantor and 

Tadeusz Różewicz explicitly denied any relationships 

with expressionism. But this theme was a recurring one 

in attempts to interpret their works. Kantor’s Theatre 

of Death seemed to draw from rich arsenal of means 

brought to stage by expressionism. Productions re-

producing artist’s psychic landscape were a  perfect 

embodiment of the Ich-Drama concept. Różewicz’s 

plays were classified as the Theatre of the Absurd style, 

which is rooted in expressionism. His White Marriage is 

a thematic and stylistic dialogue with works by August 

Strindberg and Frank Wedekind who are considered 

the precursors of this trend.

Krzysztof Lipka 

The Harmony of the Fight. Marcin Błażewicz’s 

Concertos

Marcin Błażewicz’s music takes up the challenge of our 

times. It is an exquisite example of positive postmod-

ernism. His music is technically perfect, highly emo-

tional, full of dynamism, power and tension; it strives 

to reflect philosophical, humanist and eschatological 

themes of our times, at the same time appealing to the 

general public with direct, comprehensible and inspir-

ing language. Błażewicz’s solo concertos reflect de-

bates and pluralistic attitudes of the current era, and 

the composer’s expressions emphasise conscious-

ness and purposefulness of this approach. His music 

is associated with the present moment but due to its 

versatility it shows the directions for the future, as it is 

deeply committed to fight for the truth about humans 

and their creative condition. 

Adam Karol Drozdowski

A Forgotten Premiere. Zygmunt Kawecki’s 

Barber in Love at the Reduta Theatre 

Nowadays the Reduta Theatre is considered an impor-

tant place for the culture of the interwar period – it 

was the first Polish theatre laboratory, with which Jerzy 

Grotowski himself was associated. However, in popular 

consciousness, it is only related to early Osterwa’s pro-

ductions, which exploit realist conventions, or perhaps 

also to travelling shows from the Vilnius period. Yet 

Osterwa’s theatre could have become an avant-garde 

scene in the full sense of the word, supremely inventive 

and powerfully influencing the theatrical life. Two per-

formances, Barber in Love from 1921 and Weird Stre-

et from 1922, provide a supporting example. The first 

one – which is reconstructed in this article – brings 

to mind achievements of the artists of the so-called 

second reform of the theatre and a vison of art like that 

of Tadeusz Kantor. Even then Osterwa applied some 

basic elements of contemporary vivid theatre. The cir-

cumstances did not allow the Reduta theatre to follow 

that path. If it had not been for that, present-day Polish 

theatre, after adapting avant-garde actions, might have 

been completely different.

Michał Zawadzki

Warsaw School of Composition during  

the Interwar Period

On 7 October 1930 Karol Szymanowski became the 

rector of the State Conservatory and within the struc-

tures of the Warsaw school the College of Music was 

created. Eighty years passed since these events which 

makes it a  good excuse to recall the names of the 

founders and graduates of the Warsaw-based school 

of composition, which during the interwar period was 

divided into two groups of artists with differing aes-

thetic and stylistic views. The conservative trend was 

shared by an older generation, the followers of tradi-

tion of Polish and European Romanticism who were 

using stylistic means of expression considered anach-

ronistic even then. Young composers who desired to 

adopt mainstream stylistic trends of European music, 

made up the progressive trend. The very Karol Szy-

manowski became their spiritual leader and the found-

er of the new style. Numerous representatives of the 

young generation took up studies in Paris where they 

assimilated features of French Neoclassicism. Back 

at home, this trend split into few semi trends and for 

some time it co-existed with folk nationalism trend. It 

was the first stage of development of Neoclassicism 

in Poland, important insofar as it laid the groundwork 

for future achievements of Polish music perceived as  

a component of European cultural tradition. The au-

thor reminds the names of the followers of the inter-

war trend at Warsaw school, which after the Second 

World War was named The Higher Education State 

School of Music.

Andrzej T. Nowak

The Idea Of Olympism Presented Through 

Sound. Reflections on Musical Notation of 

Pindar’s First Pythian Ode and Delphic Hymns 

to Apollo

The article contains the author’s reflections on pos-

sible applications of two important works of literature 

and music which are relics from Greek and Hellenis-

tic cultural circles. The author presents his reflections 

and tries to substantiate a  hypothesis on beseeching 

nature of both First Delphic Hymn to Apollo and an 

earlier work of Pythian Ode by an ancient poet Pin-

dar. According to verified sources, both works pro-

vided an important element of the musical setting of 

the ancient Olympic Games. Author’s deliberations 

are supported by an analysis of reconstructed music 

tracks, inextricably linked to the verbal content, which 

has been preserved thanks to precise literary nota-

tion. Synthetic nature of the description of the cultural 

context in which these works of ancient music from 

Greek cultural circle could have manifested, provides 

a great cognitive value of this article. It also contains  

a reflection on contemporary manifestations of the 

idea of Olympism which looses continuity with cultural 

tradition and is too much influenced by mass culture 

and commercialisation.
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Translated by Maria Witkowska 

Grzegorz Janikowski

Shakespeare According to Peter Brook. (Part 

Two) Towards a Versatile Theatre 

After the premiere of Midsummer Night’s Dream at the 

Royal  Shakespeare  Company, Peter Brook  was  at 

the height of fame. Nevertheless he rejected it to form 

a new company and explore the foundations of the-

atrical communication: looking for a versatile theatre. 

His permanent team of 19 actors and directors from 

nine states started to operate in Paris on 1 November 

1970. Brook started presentations at Le Centre Interna-

tional de Créations Théâtrales (CICT) with a Shakespe-

arean production. For this purpose he chose a  rarely 

performed play by the Stratford Master. The premiere 

of Timon of Athens on 15 October 1974 not only ope-

ned up the new series of Shakespearean productions 

by the director but also inaugurated the new theatre 

company at the Bouffes du Nord theatre. Brook anno-

unced that he wished to look for a theatre “whose mo-

del was handed down to us by the Elizabethans”. The 

next production at the Bouffes du Nord was Measur 

for Measure, premiered on 27 October 1978. For the 

crux of conflict Brook chose the opposition between 

religious laws and restrictions and human nature. Me-

asure for Measure was a story about the world in which 

liberalism and political conformity, deep faith and ro-

otedness in tradition and religious fanaticism coexist 

and collide.

Wojciech Małolepszy

Between the Old and New Bed of the Świder

The text is about the past and present of the mansion 

and park, located in the village of Dłużew on the Ri-

ver Świder, which the Academy of Fine Arts in Warsaw 

took possession of in 1978. It has served as its plein-air 

house. After years of renovation and adaptive works 

the facility was opened in autumn 1989. Originally, the 

estate belonged to Stanisław Dłużewski, of a family of 

landed gentry, whose history goes back to the 17th c. 

The design of the house (early 20th century), by Jan 

Fryderyk Heurich, referred to the classical style of late 

18th and early 19th century and resembled Polish ma-

nors at the end of the reign of Stanislaus Augustus. The 

manor house in Dłużew starts the so-called manorial 

style in Polish architecture. Stanislaw Dłużewski chan-

ged the course of the Świder, flowing through me-

adows, and since then  also through the park around 

the house. The Świder Valley is a nature reserve. The 

plein-air house mainly serves the academic commu-

nity. All departments of the Academy hold their annual 

plein-airs here. Dłużew hosts international workshops 

and meetings as well as training sessions for university 

staff. The Academy provides approximately 50% of the 

funds, the rest the house generates itself. To meet gro-

wing demands, the facility has been constantly moder-

nized. The latest of the modernizations, financed from 

the European funds, was a complete rebuilding of the 

didactic pavilion. 

Marta Żakowska

Hard Bench and Comfortable Circle

In August 2010, Marta Żakowska placed a set of home 

furniture collected from the inhabitants of Warsaw  – 

she called the project Remiks Spotkań (Meetings’ Re-

-mixed) – in the Książęce Park. “Illegally.” She painted 

the set – consisting of mobile free-standing table, 

armchair, sofa, chair and stool  – yellow and adapted 

it to changing weather conditions. The furniture was 

used for group meetings and meals by some city resi-

dents for several months. Neither the wardens nor the 

police removed those objects, but they were partially 

destroyed by some users. Gradually, she threw away 

the mangled furniture. Some of the pieces, however, 

lived to see winter in the park. The text examines the 

fate of the Remiks Spotkań in the context of public 

space in Warsaw, the commitment of  the residents, 

bodily comforts and social role of small architecture.

Ewa Barciszewska 

Doctoral Students at the Fryderyk Chopin 

University of Music in Warsaw

The second edition of an interdisciplinary doctoral 

programme at the Fryderyk Chopin University of Mu-

sic in Warsaw, which includes such specialisations as 

instrumental studies, vocal studies, conducting, com-

position and music theory, is coming to an end. The 

article presents six doctoral students who discuss their 

musical fascinations which have been the foundations 

for the doctoral dissertations prepared by them: Mag-

dalena Idzik, “Elements of Spanish folklore in the mu-

sic by Manuel de Falla and Carlos Guastavino” (under 

the supervision of Professor Małgorzata Marczewska); 

Małgorzata Kubala, “Pauline Viardot – Fryderyk Cho-

pin: amitié amoureuse based on vocal transcript of 12 

mazurkas” (under the supervision of Professor Ryszard 

Cieśla); Rafał Grząka, “Elements of jazz music in ac-

cordion compositions by Torbjörn Lundquist on the 

example of three selected pieces: Partita piccolo for 

accordion solo, Duell for accordion and multi-percus-

sion set and Metamorphosis for accordion solo” (under 

the supervision of Associate Professor Klaudiusz Ba-

ran); Adrian Foltyn, “Acoustic model of dissonance and 

its application in the analysis of a musical work” (under 

the supervision of Professor Andrzej Miśkiewicz); Ka-

zimierz Dąbrowski, dissertation on the collaboration 

between a conductor and a vocalist (title not specified 

yet, under the supervision of Professor Ryszard Dudek); 

Leszek Lorent, “Selected philosophical and performan-

ce-related aspects of multi-percussion sound treatises 

by Marcin Błażewicz, Vinko Globokar i Iannis Xenakis” 

(under the supervision of Professor Stanisław Skoczyń-

ski). The doctoral students also briefly assess the cour-

se of the programme.

We will not start radical modernisation – 

Magda Butkiewicz’s interview with Joanna 

Nawrocka, the new director of the Ochota 

Theatre

Joanna Nawrocka – director of the Ochota Theatre in 

Warsaw since 15 October 2010. Graduated from the 

Aleksander Zelwerowicz Theatre Academy in Warsaw 

(Theatre Studies Department, 2005) and the Warsaw 

School of Economics (post-graduate studies in culture 

management, 2008). She worked for the National The-

atre, the Theatre Institute and the Theatre Study KOŁO, 

among others. 

Professor Lech Śliwonik In the 

Role of the Master – Again.

Magdalena Butkiewicz’s Interview.

Lech Śliwonik – theatre scholar, professor at the Alek-

sander Zelwerowicz Theatre Academy in Warsaw, edi-

tor-in-chief of “Scena” periodical. Dean of the Theatre 

Studies Department, years 1996-2002 and 2008-2010. 

Rector of the Theatre Academy from 2002 to 2008. 

Frequently juried theatre contests: the Lodz Theatre 

Meetings, the National Festival of Single-Author Thea-

tres (OFTJA), and the National Recitation Contest.

Magdalena Sołtys 

Off-reality

The Off-reality exhibition presents paintings by Janusz 

Oskar Knorowski and Wojciech Zubala. The artists 

share similar experiences related to the Academy of 

Fine Arts in Warsaw. The convergence of their life paths 

is determined by their studies, teaching at their alma 

mater, and artistic and personal friendship.

Both painters are similarly committed to reality. How-

ever, while developing artistic expression, they deliber-

ately enter derivative areas, only to confirm this com-

mitment. Off-reality which effects from relative, not 

distant withdrawal from reality, from dilution of reality 

or spaciness, is covered in their canvases. 

Reality rules and is highly vivid. That is what Knorowski 

and Zubala persuade us! 

Gosia Lipińska

The Plate’s New Lease on Life

24 people, 6 days and over 500 porcelain plates – this 

in short describes the Polish-Norwegian Workshop, 

The Art of Reverse Fabrication, carried out as part of 

the Pure Art project (Bergen, late November 2010). The 

participants of the event were students and graduates 

of the National Academy of Fine Arts in Bergen (KHiB) 

and the representation of the Academy of Fine Arts in 

Warsaw: a group of students from the Faculty of Sculp-

ture, led by the Deputy Dean Maciej Aleksandrowicz, 

and from the Faculty of Design, under the supervision 

of Paweł Jasiewicz. The host and driving force behind 

the project was Charles Michalsen, a KHiB lecturer, 

sculptor working in ceramics. He ran the workshops 

together with Anthony Quinn,  a guest lecturer at KHiB, 

a distinguished pottery designer. The main organizer 

of the workshop, Charles, prepared a tight schedule, 

with daily lectures and workshops. Weekly work was 

crowned by an exhibition at the prestigious Museum 

of Applied Arts of Western Norway – Gosia Lipińska re-

ports describing her Norwegian experience.
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Panny z Wilka na podstawie opowiadania  

Jarosława Iwaszkiewicza

Spektakl dyplomowy IV roku Wydziału Aktorskiego 

Akademii Teatralnej im. A. Zelwerowicza w Warszawie

Reżyseria Maja Komorowska

Współpraca reżyserska: Julia Kijowska

Scenografia i kostiumy: Małgorzata  

Grabowska-Kozera

Konsultacje muzyczne - Mirosław Jastrzębski

Obsada:

Jola - Marta Sroka

Kazia - Diana Zamojska

Tunia - Marta Kurzak

Zosia - Marta Chyczewska

Wiktor - Kamil Dominiak

Panowie od Joli: Kamil Przystal i Igor Obłoza

Fot. Maria Ścibor Marchocka
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